
BOMBY USA SPADAJĄ' NĄ DZIELNICE 
MIESZKALNE HANOI

E. Salisbury demaskuje
fałszywe twierdzenie Johnsona

NOWT JORK (PAP). Prezydent Johnson powie­
dział — pisze w „New York Times” specjalny wy­
słannik Salisbury — że Stany Zjednoczone bombardują 
w Wietnamie północnym „stal 1 beton”, czyli obiek­
ty wojskowe. Artykuł ten podsumowujący wrażenia 
Salisbury’ego z pobytu w DRW obala twierdzenia 
Johnsona. Autor szeroko omawia rodzaje obiektów 
bombardowanych prze* lotnictwo amerykańskie ora2 
dokonuje oceny obrony przeciwlotniczej DRW.

„Wiele bomb —- pisze Sa­
lisbury — spadło na obiek­
ty bezprzecznie wojskowe. 
Wiele spadło również na 
obiekty niewojskowe. Do 
tych ostatnich należą nie­
które dzielnice mieszkanio­
we Hanoi, znaczne obsza­
ry zabudowane pomieszcze­
niami mieszkaniowo-han- 
dlowymi i innymi na przed 
mieścia Gialam, Yen Vien 
i Van Dien wchodzące 
w skład rejonu miejskiego 
Hanoi. Kilka szkół w tym 
rejonie, kilka wiosek poło­
żonych wzdłuż dróg wiodą­
cych na południe od Ha­
noi, duże dzielnice miesz­
kaniowo-handlowe w Nam 
Pinh i Ninh Binh oraz w 
zespole osad Phat Diem, jak 
też różne inne obiekty z 
cmentarzami włącznie”.

Salisbury przechodzi na­

stępnie do oceny obrony 
przeciwlotniczej DRW, pi­
sząc: „obrona przeciw­
lotnicza rejonu Hanoi i Haj 
fongu uważana jest przez 
zagranicznych- obserwatorów 
za dostatecznie skuteczna, 
aby stwarzać problem dla 
atakujących bombowców 
amerykańskich”/

Rośnie liczba 
wypadków 
na drogach CSRS

PRAGA (PAP). W roku 
Pb. zarejestrowano w Pra­
dze 11.275 katastrof samo­
chodowych. Zginęło w nich 
65 esób. W porównaniu z 
rokiem poprzednim liczba 
wypadków drogowych w 
Pradze zwiększyła się o 
7,82 proc., a liczba śmier­
telnych ofiar wzrosła o 8,33 
proc.

W okresie od 7 do 12 sty­
cznia br. na drogach Cze­
chosłowacji doszło do 14 po­
ważnych katastrof samocho 
dowych. Pociągnęły one za 
sobą 9 śmiertelnych ofiar. 
Straty materialne przekra­
czana 115.000 koron.
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Za 2 lata 
poiedzlemy
„Promenadą słońca“!

SZCZECIN (PAP). Na Po­
morzu Zachodnim przystą. 
plono do budowy nowoczes­
nej drogi łączącej nadmor­
skie miejscowości wypoczyn 
leowe: Dziwnówek, Łukęcin, 
Fobierowo, Rewal i Niecho- 
rze. Droga, którą nazwano 
„Promenadą słońca’' ciągnąć 
się będzie wzdłuż morza po­
śród naturalnych dzikich 
plaż 1 lesistego poszycia; dia 
Wygody zmotoryzowanych 
turystów na całej trasie pow 
•taną parkingi i zatoki au­
tobusowe.

Oddanie do eksploatacji 
pierwszego odcinka drogi z 
Dziwnówka do Pobierowa 
przewiduje się pod koniec 
1968 r.
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10 lat „Karuzeli“
Ł0DŹ (PAP). Łódzki dwuty­

godnik „Karuzela” — znane 
W całym kraju pismo satyrycz­
na — obchodzi 10-lecle. „Karu­
zela” wystartowała w 30 tys. 
nakładzie. Obecnie każdy nu­
mer rozchodzi się w przeszło 
4M tys. egzemplarzy. Z ostat­
nio ogłoszonej ankiety wyni­
ka, że największym powodze­
niem pismo cieszy się na Ślą­
sku, następnie w woj. warszaw 
skim, poznańskim, gdańskim, 
białostockim, łódzkim. Wielu 
czytelników rekrutuje się spo­
śród naszych rodaków zamiesz­
kałych za granicą.

Zdjęcie to zostało wy­
konane w DRW przez 
korespondenta „New York 
Times” — E. Salisbu- 
ry’ego. Przedstawia ono 
wytwórnię specjalnych 
schronów betonowych z 
elementów prejabrykowa 
nych. Schrony te mają 
chronić ludność cywil­
ną północnego Wietnamu 
przed skutkami amery­
kańskich nalotów bom­
bowych.

CAF — Telefoto

NA BAŁTYKU
,DZIEWIĄTKA”.

• »Alga“
zablokowana lodami

• Górki Wschodnie
bez światła
Na Bałtyku — groźny, zi­

mowy sztorm. Od przed­
wczoraj wieczorem ogłoszo­
no na naszym Wybrzeżu po­
gotowie przeciwsztormowe. 
Z kierunku północno-zachod­
niego do północnego wieją 
silne wiatry osiągające 9 
stopni w skali Beauforta. 
Na morzu potężne fale. Stan 
wody podniósł się powyżej 
średniej na Motławie, w 
Swibnie, Władysławowie 1 u 
wejścia do portu helskiego. 
W Górkach Wschodnich wo­
da zrównała się z wyso­
kością mola.

Wszystkie kutry rybackie 
schroniły się do najbliżej 
położonych baz. Do portu 
macierzystego nie powrócił 
wladysławowski kuter „Wła- 
-95”, ale ratownicy nie otrzy 
mali do wczoraj sygnału 
o potrzebie poszukiwania tej 
jednostki. Rybacy zatem nie 
znajdują się w niebezpie­
czeństwie. W gdyńskim por­
cie rybackim schronienie, 
znalazło 13 kutrów bander 
obcych, we Władysławowie 
stacjonują kutry z Łeby.

Zablokowana lodami Jed­
nostka ratownicza „Alga” 
nie mogła wydostać się z 
Przegalina. Bez dopływu 
energii elektrycznej pozosta­
wał od poprzedniej nocy 
port w Górkach Wschod­
nich. Wczoraj wyjechała 
tam na pomoc ekipa elek­
tryków GUM.

(sta)

Kanclerz Kiesśnger 
udaie optymizm

KOMENTARZE PRASY FRANCUSKIEJ 
SĄ BARDZIEJ REALISTYCZNE

PARYŻ (PAP). W wywiadzie udzielonym a okazji dru­
giego oficjalnego spotkania francusko - niemieckiego, kanc­
lerz NRF Kiesinger wyraził zadowolenie z przeprowadzonych 
rozmów i stwierdził, że przyczyniły się one do ożywienia 
francusko-niemieckiego traktatu z 1963 roku.

PARYŻ (PAP). Głównym 
tematem informacji i ko­
mentarzy wczorajszej pra­
sy francuskiej jest wizyta 
kanclerza NRF Kiesingera 
i ministra spraw zagranicz­
nych Brandta w Paryżu.
Dzienniki relacjonują prze­
bieg pierwszego dnia poby­
tu rządowej delegacji NRF 
w Paryżu oraz snują przy­
puszczenia co do wyników 
przeprowadzanych rozmów.
Komentatorzy przytaczają 
listę rozbieżności w stano­
wiskach obu krajów, któ­
rych zlikwidowanie jest 
obecnie bardzo trudne* lub 
niemożliwe. Wśród nich

znajdują się takie sprawy 
jak NATO, przystąpienie 
W. Brytanii do EWG, czy 
też stosunki między NRF
i USA.

Grypa czy nie grypa?
WROCŁAW, LODZ I LUBLIN 
W STANIE PEŁNEGO POGOTOWIA

WARSZAWA (PAP). Od 
kilku dni we Wrocławiu ob 
serwuje się znaczny wzrost 
zachorowań przypominają­
cych objawami grypę. Za­
chorowało już około 15 tys. 
osób. Odwołano wizyty W 
szpitalach. Choroba atakuje 
głównie dorosłych. Przebieg 
jej jest stosunkowo łagodny.

Podobnie w Lublinie i w 
woj. lubelskim, począwszy 
od ub. tygodnia, obserwu­
je się pewien wzrost liczby

„Queen Mary“
na emendurę?
LONDYN (PAP). W Glas­

gow rozpoczyna Kię budowa 
nowego pasażerskiego stat­
ku oceanicznego o wypornoś 
ci 58 tys. ton. Jednostka ta 
kosztować będzie 25 milio­
nów funtów szterlingów. Li 
niowiec zostanie spuszczony 
na wodę w listopadzie 1968 
r. i wejdzie do eksploata­
cji w 1969 r., zastępując 
przeznaczony na złom statek 
„Queen Mary” 0 wypornoś 
ci 81 tys. ton.

—— ®——-

20 budynków 
wyleciało w powietrze!

1
 PR AG A (PAP). W Pilznie 

wyleciał w powietrze cały 
kompleks budynków, skła­
dający się z 20 obiektów, 

j Nie był to jednak nieszczęś- 
$ liwy wypadek, lecz z góry 

♦ zaplanowana przez saperów 
; akcja. Przygotowywano się 
{ do niej ponad 70 godzin. W 
i miejscu, gdzie wznosiły się 
X budynki, powstanie nowa 
X magistrala transportowa. Roz 
5 wiąże ona problem połącze- 
X nia centrum miasta z jego 
3 północnymi Drzedmieściami.

-----$-----

52 ofiary mrozów
w Meksyku
MEKSYK (PAP). W Meksyku 

życie powoli wraca do normy, 
po trzydniowych mrozach i bu 
rzach śnieżnych, które przynio 
sły śmierć 52 osobom. Śnieg za­
blokował drogi, lotniska i od­
ciął od świata wiele rejonów, 
leżących w północnych ,pr&7, 
środkowych częściach kraju.

Pow-ażne szkody wyrządziły 
•wylewy rzek. W osieulu Arte- 
go lawina mułu całkowicie zni 
szczyła 73 domy. Rząd wysłał 
tam ekipy lekarzy i pielęgnia­
rek.

Biuro meteorologiczne w Wa­
szyngtonie oświadczyło, że ten 
najgorszy w bieżącym stuleciu 
spadek temperatury w Meksy­
ku nie powinien się powtórzyć 
wcześniej niż za 100 lat. Obec­
ne załamanie się aury spowo­
dował cyklon wiejący na wy­
sokości 5,500—8.000 m nad północ 
nym Meksykiem, w którym o 
tej porze roku panuje zwykle 
słoneczna I sucha pogoda. 
tmmsmmmmssssazsB?.

ŁÓDŹ. Wczoraj przybył na 
ziemię łódzką przewodniczący 
Rady Państwa 1 przewodniczą­
cy Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu — 
Edward Ochab.

Autobus PKS stoczył się 
w suche koryto Imała
KRAKÖW-NOWY TARG 

(PAP). W Czorsztynie na 
Podhalu wydarzyła się ka­
tastrofa samochodowa, w 
której 30 osób zostało ran­
nych. 15 z nich znajduje się

10 LAT BIURA TURYSTY KI ZAGRANICZNEJ PTTK

Wieczne miasto“
bez kotów?

RZYM (PAP). Ojcowie 
stolicy Włoch otrzymali wie 
le listów i telefonów, w 
których mieszkańcy Rzymu 
domagają się anulowania, 
decyzji usunięcia kotów ze 
starych ruin rzymskich. 
Wiele listów czytelników 
ukazało się również na ła­
mach prasy włoskiej. Wy­
stąpienia te spowodowane 
były raportem władz o za­
mieszczonej „ewakuacji” ko- 

Z „wiecznego miasta”.

Polacy jadą na Węgry 
Anglicy natomiast - w Tatry \

WARSZAWA (PAP). Biuro Turystyki zagraniczne] PTTK 
obchodzić będzie w styczniu br. swoje 10-lecie. O począt­
kach pracy i aktualnej działalności biura mówi jego dy­
rektor — Stanisław Kopiński.

W pierwszym roku dzia­
łalności biura obsłużyliśmy 
1.440 turystów. W roku u- 
biegłym przyjęliśmy i wy­
słaliśmy za granicę blisko 
46 tys. osób. Największym 
powodzeniem cieszyły się 
zbiorowe i indywidualne 
wycieczki na Węgry.

Również i w tym roku 
kraj ten znajdzie się na 
pierwszym miejscu, jeśli

Już za czasów
Kazimierza Wielkiego...

KIELCE (PAP). Podczas ro­
bót ziemnych przy zabezpie­
czaniu zabytków Sandomierza 
natrafiono na odcinek drew­
nianej rury, stanowiącej fra­
gment średniowiecznego wodo­
ciągu.

Przypuszczalnie pierwszy san 
domierski wodociąg zbudowa­
no za czasów Kazimierza Wiel­
kiego

chodzi o liczbę wyjeżdżają­
cych za naszym pośredni­
ctwem turystów. Blisko 20 
tys. naszych klientów spę­
dzi część urlopu w stolicy 
Węgier, na drugim miejscu 
znajdzie' się Drezno (135 
grup, a więc ponad 4 tys. 
osób) następnie Berlin (113 
grup) i Warna (76 grup).

W 1966 r. wzrosła o 100 
proc. liczba obsłużonych 
przez Biuro Turystów Za­
granicznych. W br. BTZ pro 
ponuje im nowość — „Mię­
dzynarodową Wieś Waka­
cyjną PTTK”.

Poza tym przyjęliśmy wie 
le zgłoszeń na wycieczki o 
charakterze typowo turysty­
cznym: Anglicy wybierają
się w Tatry, a także, podob 
nie jak Holendrzy, rowera­
mi wzdłuż Bałtyku. Między­
narodowego charakteru na­
bierają PTTK-owskie spły­
wy kajakowe Brdą, Dunaj­
cem i Wielkimi Jeziorami.

p°d troskliwą opieką leka­
rzy szpitala powiatowego w 
Nowym Targu. Reszta po 
udzieleniu pomocy ambu­
latoryjnej powróciła do do­
mu. Życiu ofiar nie zagra­
ża niebezpieczeństwo.

• JaJr wynika ze wstępnych 
dochodzeń — do wypadku 
doszło z powodu szybkiej 
jazdy autobusu „Jelcz”, któ­
ry prowadził 35-letn{ Ry­
szard Dubiel. Na zakręcie 
przed Czorsztynem zauwa­
żył on nadjeżdżający z 
przeciwnego kierunku sa­
mochód marki „San”. R. Du 
biel usiłował na bardzo wą­
skiej drodze, której pobo­
cza zasypane były śnie­
giem, wyminąć samochód i 
wtedy runął z 10-metrowej 
skarpy w dół do wyschnię­
tego koryta Dunajca. W au­
tobusie znajdowało się 32 
pasażerów. 10 karetek noeo- 
towia oraz przygodne samo­
chody przewiozły rannych 
do szpitala.

Kierowcę autobusu PKS. 
który wyszedł z katastrofy 
bez większych obrażeń, za­
trzymano w areszcie

------•-------

przypadków grypopodob­
nych. W pow. Hrubieszów 
np. zarejestrowano znaczną 
liczbę zachorowań wśród 
dzieci w 4 szkołach. W in­
ternacie szkoły pielęgniar­
skiej w Chełmie Lub. za­
chorowało 110 dziewcząt. 
Meldunki o licznych przy­
padkach zachorowań napły­
wają również z Lubartowa 
i Janowa Lub.

W Łodzi natomiast po o- 
kresie wzrostu przypadków 
grypopodobnych, obserwu­
je się obecnie stopniową po 
prawe sytuacji. Liczba za­
chorowań maleje.

W Warszawie, jak dotych 
czas, poza większą niż zwyk 
le o tej porze roku liczbą 
przypadków zaziębień nie 
stwierdza się bardziej nie­
pokojących objawów.

Trudno stwierdzić z całą 
pewnością czy we Wrocła­
wiu, Łodzi i Lubelskiem ma 
my już do czynienia z po­
czątkami- epidemii grypy. 
Niemniej wzrost zachoro­
wań stawia służbę zdrowia 
w stan pełnej gotowości.

Dziennik
Mtpki

rtoi? XXIII, nr 12 (7006) On* RO tr>
Niedziela, 15 i poniedziałek. 16 stycznia 1967 r.

Kłopoty Rucińsltiepo i Nowicliego

Tysiące mieszkańców Gdańska
witało na Długim Targu 
uczestników Rajdu Monte Carlo

Już na godzinę przed spodziewanym przybyciem na gdań 
ski punkt kontroli czasu usytuowany w pięknej scenerii 
Długiego Targu, chodniki i przedproża zapełniły się ty* 
siącami mieszkańców Gdańska, którzy chcieli powitać U* 
czestników XXXVI Rajdu Monte Carlo, specjalnie zaś mi­
strza Europy — Sobiesława Zasadę.

Blisko 20 minut przed ter\polska załoga nr 221 Frank
minem zjawili się pierwsi 
uczestnicy rajdu. Była to

Na zdjęciu: załoga nr 221 Frank i Wędrychow- 
ski, która pierwsza przybyła do Gdańska.

Fot. Wł. Nieżywiński

Nie ustają Kontrowersje 
wokół książki Manchesters

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschod­
niego na 15 bm.

Zachmurzenie zmienne. Tem­
peratura od —2 st. rano do 
+ 2 st. w ciągu dnia. Wiatry 
umiarkowane północno-zachod­
nia.

BONN (PAP). W Hambur-Z'* _
gu odbyły się rozmowy ad­
wokata Jacqueline Kennedy 
i przedstawiciela firmy wy­
dającej amerykański tygod­
nik „Look”, z wydawcami 
zacliodnionlemieckiego ma­
gazynu „Stern”.

Adwokat pani Kenned” 
Van den Heuvel podjął Os­
tatnią, ' dramatycaną pró­
bę przekonania wydawców 
„Sterna” o dokonaniu skró­
tów w publikowanej przez 
tygodnik książce Man che­
ster a „Śmierć prezydenta”. 
Po przybyciu do Hamburga. 
Ven den Heuvel oświad­
czył, że „nie może sobie wy 
obrazić, aby zachodnionie- 
miecki magazyn nie respek­
tował życzeń pani Kenne­
dy”.

Jak wiadomo „Stern” opu 
blikowai już pierwszy od­
cinek książki. Zawierał on 
tylko jeden fragment, do 
którego zgłasza zastrzeżenia 
Jacqueline Kennedy. Jest

WARSZAWA. Wczoraj zakoń 
czyła się narada poświęcona 
aktualnym problemom obrony 
terytorialnej. Omawiano pod­
stawowe kierunki przygotowań 
powszechnej samoobrony na 
najbliższe lata oraz rolę i za­
dania w tym zakresie organi­
zacji społecznych i instytucji.

* * *
KRAKÓW. Minister obrony 

narodowej Królestwa Belgii 
dr Charles Poswick opuścił 
Polskę odlatując z Krakowa do 
Brukseli. Żegnany przez mi­
nistra obrony narodowej Mar­
szałka Polski, Mariana Spy­
chalskiego.

* * *
WARSZAWA. Z oficjalną wi­

zytą do Iranu udał się mini­
ster handlu zagranicznego Wi­
told Trąmpczyński oraz 1 za­
stępca przewodniczącego Ko­
mitetu Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów Kazimierz Olszew: 
ski.

* • *
WARSZAWA. W gmachu NK 

ZSL odbyło się uroczyste spot­
kanie z okazji jubileuszu 20-let 
niej działalności Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej.

to list. który napisała ona 
do swego męża podczas po­
dróży za granice po śmier­
ci ich nowonarodzonego sy­
na Patricka w 1963 roku. 
Kolejny odcinek ukaże się 
w „Sternie” w najbliższy 
poniedziałek.

W teatrze IV
powtórzenie sztuki
ze Zb. Cybulskim

WARSZAWA (PAP). - 
We środę 18 bm. telewi­
zja nada utrwalony ‘na 
telerecordingu monodram 
Hughesa Kena pt. „Sam- 
my” — w którym wystę­
puje Zbigniew Cybulski. 
Sztukę wyreżyserował Je­
rzy Gruza.*

i WędrychowskI, jadąca na 
Oplu Rekordzie. W krót­
kich odstępach czasu przyby 
wały następne załogi, a więc: 
nr 212 Brodner i Hinter­
steiner (Austria) na BMW; 
nr 213 Bergmann i Kottgen 
(NRF) na Volvo: nr 219 El- 
ford i Stone (Anglia) na 
Porsche; nr 223 Kostner i 
Gorris (Holandia), na BMW, 
nr 220 Bolton i Burton (An­
glia) na Fiacie, nr 222 Wis- 
skirchen i Schaefer (NRF)
B Dokończenie ze str. 1

Szybki wzrost
itroilukrji siali
w Japonii
TORIO (PAP). Podano tu, 

te w Japonii wvprodukowa 
no w 1966 r. 47.8 miliona 
ton stali, czyli 16,1 proc. 
więcej niż w 1965 r. Produk 
eja surówki wzrosła o 16 4 
proc. i wyniosła 32 min ton, 
a wyrobów walcowanych 35 
min ton-

------ ®-------

NOWY JORK. Prawie jedna 
piąta ludności W. Brytanii ży- 

jje w slumsach — stwierdza bo- 
stoński dziennik „Christian 
Science Monitor” w artykule 
swego londyńskiego korespon­
denta Parrotta.

* * *
PRAGA. W Pradze przeby­

wa z wizyta szef sztabu ge­
neralnego Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej gen. M. Fau* 
zi. W wywiadzie dla agencji 
CTK, Fauzi stwierdził. Iż ZRA 
i Czechosłowacja maja wspólne 
poglądy na wiele spraw doty­
czących problemu wietnamskie­
go.

* * *
MOSKWA. Agencja TASS PÖ- 

•łaje, że minister spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Gromyko 
przyjął nowego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych L. 
Thompsona, który ma wkrótce 
wręczyę listy uwierzytelniające 
przewodniczącemu Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR.

* * *
WIEDEŃ. Boóski minister fi­

nansów Franz Josef Strauss 
przybył do stolicy Austrii. Ofi­
cjalnie zakomunikowano, że 
wizyta ma charakter prywat­
ny. Jednakże z pierwszych wy­
stąpień publicznvcb Straussa 
wynika, że ma ona zdecydowa­
nie charaktery polityczny.

Duże znaczenie przypisuje
rząd W. Brytanii 
do rozmów Wilsona w Rzymie

LONDYN (PAP). Rząd 
brytyjski zakończył- przygo 
towanla do wielkiej rundy 
próbnych rozmów z przy­
wódcami krajów EWG w 
sprawie orzystaoienia W. 
Brytanii do Wspólnego Ryn­
ku. Przed wyjazdem Wil­
sona i Browna do Rzymu 
który jest pierwszym eta­
nem rekonesansu na naj 
wyższym szczeblu, odbyłr 
sie posiedzenie gabinetu bry 
tyjskiego z udziałem wszy­
stkich zainteresowanych roz 
mowami europejskimi mi­
nistrów.

Londyn zdaje sobie spra­
wę z tego. że decydującym 
punktem tej rundy beAz* 1 
spotkanie Wilsona i Brow­
na z de Gaulle’em, nie­
mniej jednak przywiązuje 
wielkie znaczenie również

do spotkań z szefami rzą­
dów pozostałych krajów 
.szóstki”.

-----$-----

NPD sięga po Auslrię?
BONN (PAP). Jak wynika 2 

doniesień prasy zachodnionie- 
mieckiej. NPD mą „punkty o- 
oąrcia” w 75 proc. wszystkich 
miast i okręgów Republiki Fede 
’•alnej.

Na rok bież. funkcjonariusze 
iVPD zapowiedzieli „szturm” na 
Bundeswehre i na wyższe u- 
czelnie. Już pod koniec ub. 
roku w szeregach NPD było po 
nad 12.000 żołnierzy i oficerów 
Bundeswehry do rangi pułkow­
nika włącznie.

Według doniesienia pisma 
.Demokratisch Konservative 

Korrespondenz”, zapowiada się 
na pierwsze miesiące br. utwo 
rżenie w Austrii narodowo-de- 
mokratycznej partii, analogicz­
nej do zachodnioniemieckiejNPH-
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.KONFERENCJA WOJEWÓDZKA PZPR
Jerzy Hajer

sekretarz KM PZPR w Gdańsku
— W sprawozdaniu na ple 

nura, w części dotyczącej 
zadań, istnieje takie zda­
nie:

„Skupić uwagę na reali­
zacji wszystkich przedsię­
wzięć, łagodzących deficyt 
siły roboczej, uwzględnia­
jąc przy tym program me­

chanizacji I automatyzacji' 
procesów pracochłonnych W 
przemyśle oraz korzystać z 
dorobku zakładowych korni 
sji usprawnienia produk- i 
cji”.

— To jest problem nurtuj
jący. Mówiono o tym wiele I 
i na IV Zjeździe i przy tych! 
właśnie sprawach chciałbym/ 
zabierając głos, skoncentro-i 
wać się. Mechanizacja, uno­
wocześnianie techniki, ogra 
niczające w czasie procesy] 
pracochłonne, a mające za-1 
sadniczy wpływ na zahamo' 
wanie dopływu siły robo- j 
czej, czerpanej głównie spo: 
za miasta, to sprawa ogrom 
nej wagi nie tylko dla za­
kładu. To sprawy miasta i 
jego mieszkańców w ogóle.

— Nowy człowiek spoza 
terenu w zakładzie, pracy, I 
to — omal równocześnie — j 
kwestia mieszkania, którego: 
średni koszt kształtuje się ] 
gdzieś w granicach 160 tys. j 
zł, to wszelakie dalsze ko-j 
szty zasiedlania, ponoszonej 
przez miasto, a wynoszące! 
jeszcze dwa razy tyle, zwa- i

żywszy, że na fakt zasiedlę 
nia składa się szereg czynni 
ków natury czy to komunal­
nej, czy komunikacyjnej.

! — Przy nadmiernym wzro
ście, nienaturalnym rozdę­
ciu programu zatrudnienia 
w zakładach, nie sprosta­
my narastającym potrze­
bom. Ma to i znaczenie po­
lityczne; narusza się tu pe­
wien ład: z reguły mieszka 
nie spółdzielcze, zakładowe, 
komunalne, otrzymuje ten, 
który nie ma żadnego, pod­
czas gdy zasiedziały miesz­
kaniec, posiadacz mieszka­
nia nieodpowiedniego, prze­
suwany jest w terminie 
przydziału, co bez wątpienia 
powoduje zbyteczne, acz su­
biektywnie uzasadnione, ko­
mentarze.

— Nakłady Inwestycyjne 
w samym tylko przemyśle 
wynoszą prawie 4 mld zł. 
To są — podkreślam — in­
westycje. Patrząc na ich 
program okazuje się, że 
przeważający ciężar tych in 
westycji przeznacza się na 
nowe miejsca pracy, -co mo­
że niepokoić i niepokoi. Je­
śli odłączymy od wspomnia 
nych 4 miliardów sumę 
1.300 min złotych na budo­
wę Fabryki Nawozów Sztu­
cznych. okaże się, że z pozo­
stałej kwoty tylko 40 proc. 
można by zaliczyć do rzędu 
tych inwestycji, które albo 
nie spowodują wzrostu za­
trudnienia, albo — poprzez 
mechanizację robót praco­
chłonnych — ograniczą 
wzrost zatrudnienia. A pozo 
stałe 60 proc.?

— Są to problemy poważ 
ne, stwarzające miastu na­
der niewygodną sytuację.

— Można by się nawet 
zgodzić na inwestycje powo 
dujące wzrost zatrudnienia 
pod warunkiem, że resorty 
zabezpieczą niwelację tych, 
ujemnych dla miasta, skut­
ków. Ale w praktyce jest 
inaczej. Suma 64 min zł 
(przy 4 mld), przeznaczana 
przez resorty na budowni­
ctwo mieszkalne, przy rów­
noczesnym udziale inwe­
stycji miejskich rzędu 88 
min zł, stanowi o poważ­
nym braku zachowania pro 
porcji. Przy czym ów u- 
dział w inwestycjach miej­
skich dotyczy także kosz-

Prasa NRF cieszy się 
zestanowiska Watykanu 
wobec polskich ziem zachodnich

slau — Wrocław”, pisze: „Po-

Watykanu, że ostatecznych 
zmian w rozdziale diecezji bę­
dzie można dokonać tylko wó­
wczas, gdy sporne problemy 
międzynarodowe będą uregulo­
wane przez w pełni uznane 
układy”.

tów, związanych z... zakłada 
mi pracy.

— Są to wszystko — pod­
kreślam — sprawy poważ­
ne, wymagające bardzo 
szczegółowego przeanalizo­
wania i wyciągnięcia wnio­
sków przez organizacje par 

jtyjne. Organizacje, zwłasz­
cza w okresie opracowywa- 

] nia planów alternatywnych, 
jsporządzały interesujące pla 
jny własne, dotyczące zacho 
Iwania proporcji w inwesty­
cjach i zatrudnieniu. Obec- 
jnie tak, jakby o niektórych 
! sprawach zapomniano. Do 
! żywotnych, dużej wagi za- 
j gadnień podchodzi się nie­
mal niefrasobliwie.

— Skierowanie strumie- 
jnia inwestycji na inwesty- 
j cje związane ze zwiększe- 
iniem miejsc pracy, bez 
'zwiększonego udziału resor­
tów na rzecz wspomnianej 
komunikacji, gospodarki ko­
munalnej przysporzy mia­
stu i jego społeczeństwu 
dalszych kłopotów; jeżeli 
zaś chodzi o zakłady pracy, 
to tam wiedzą, że czynni­
kiem wzrostu dochodu jest 
wzrost wydajności pracy. Z 
tym, że drogą do tego jest 
lepsza organizacja pracy, 
mechanizacja produkcji, u- 
nowocześnianie parku ma­
szynowego. Analiza doko­
nywana przez organizacje 
partyjnej, KSR, załogi, pod
takim kątem wydaje się jak OdOrC tradvClfi 
najbardziej potrzebna i

— Na co liczę? M. in. na Ü8 SZldkll 
to, że konferencja wypracu t tiUSk srcdziEiiinomorskim
cyjnej w budownictwie, któ
r= pozwoliłyby zwiększyć W dniu 21 stycznia br. w JS-ofraM Baranów””" oraz 
zadania planowe i W budów duńskiej stoczni Aąlborg; bazv tvDU B_64 _ Aiek- 
nictwie mieszkalnym i obiek nastąpi zwodowanie kolej-] slej Pozdniakow” i Elek­
tach mu towarzyszących, nej jednostki dla PLO, Sta- sjej Wasilisin”
Być może, dowiemy się rów tek o nośności 4.500 DWT 
mez czegoś bliższego na te otrzyma

BONN (PAP). Szereg 
dzienników zachodnionie- 
mieckich z wyraźnym zado­
woleniem kwituje negatyw­
ne stanowisko Watykanu w 
kwestii uznania polskiej ad­
ministracji kościelnej na od­
zyskanych Ziemiach Zachód 
nich i Północnych, jakie zo­
stało wyrażone w nowym 
roczniku watykańskim.

Zwracając uwagę na nie­
zmienne stanowisko Waty­
kanu w. tej sprawie, dzien­
niki z satysfakcja 4 stwier­
dzają na czołowych stro­
nach: „Watykan trwa przy 
nieuznawaniu” („Koelnische 
Rundschau”), „Watykan u- 
znaje jedynie stare grani­
ce” („Frankfurter Rund­
schau”) itp.

„Sueddeutsche Zeitung” pod­
kreślając, że nowy rocznik wa­
tykański używa dla określenia 
prowincji kościelnych „Za Od- 
drą i Nysą” nazw łacińskich, 
niemieckich i polskich, takich 
jak np. „Breslavia — Brc-

Międzynarodową aferę
przemytu narkotyków
wykryto w USA

NOWY JORK — SYDNEY. 
( ’AP). — Agencje światowe do-

twierdza to znów stanowisko noszą o wykryciu w Stanach
Zjednoczonych wielkiej afery 
związanej z przemytem narko­
tyków do tego kraju. Afera 
ma zasięg międzynarodowy.

W ub. czwartek wieczorem 
aresztowano w Honolulu, No­
wym Jorku i w Miami na Flo­
rydzie 8 osób. Zarzuca się im

.Xechistan II“ 
ii będzie

Więcej jabłek niż ziemniaków
konsumuje statystyczny Węgier
gil] BUDAPESZT (PAP). Zbiory owoców w WRL, z wyjąt- I I kiem winogron, były w roku ub. wyjątkowo udane. Dane 
a||| statystyczne określają je na 163 tys. ton, w tym 110 tys. liii ton jabłek.

Najbardziej popularną od-jsą jonatany. Jabłonie te, któ 
mianą jabłek na Węgrzech re bardzo wcześnie rozpoczy- 
wmsmmxsBamaKmammamuamsaan ' nają okres owocowania, dają

owoce wysokiej jakości z 
„malinowym rumieńcem”. 
Jonatany, które co roku Wrę 
grzy eksportują również i 
do Polski, bardzo dobrze 
znoszą okres przechowywa­
nia oraz transport.

Dotychczas zwykło się mó 
wić o Węgrzech, jako o kra 
ju winogron, brzoskwiń i 
moreli. Tymczasem najwię­
cej rodzi się tu właśnie ja­
błek. W listopadzie ub. ro­
ku np. mieszkańcy Budape­
sztu spożyli 190 ton jabłek,

' Makarenko“
wkrótce wyjdzie
na próby morskie

Pierwszym statkiem Sto­
czni Gdańskiej, który w 
roku bieżącym wyjdzie na 
próby morskie, będzie 21 
z serii drobnicowiec typu 
B-44 m/s „Anton Makaren­
ko” o nośności 12.500 ton.

Prace wyposażeniowe w to jest więcej niż ziemnia- 
Stoczni Gdańskiej prowa-jkówt Obecnie w styczniu 
dzone są obecnie na 13 stat przeciętny Węgier zjada wię 
kach, wśród których znaj- cej jabłek niż ziemniaków, 
dują się aż 3 przemysłowe 
bazy rybackie, prototypowa 
jednostka typu B-69 m/s

, , , , ----v — nazwę „Lechi-mat ewentualnego usytuowa stan jj>*
nia w Gdańsku importowa- Nazwa* statku Lechi_
nej z NRD tzw. fabryki do-
mów. Na to liczymy. j ? . ' ^7 utrzymana,0 , . . . . , gdyż znana jest załadow--Sądzę, ze wielu dysku- com , ,xlbiorcom k :jach
lantow zabierze również śródziemnomorskich z do-
przędzalnia planów budowni -Jfe.ia^OeCi usług pierwsze 
etwa mieszkaniowego inwe- g0 °. *e;I nazv';'ie. ^to-
stycjami komunalnymi. I są ry wspólnie z m/s „Le- 
dzę, że konferencja, ustosun ^81^’ czasów przedwo- 
kowując się do tematu, bę- ]e^nych obsługiwał szlak 
dzie władna założyć sobie śródziemnomorski. Przewi- 
jakiś generalny plan kon- duje się również utrzyma- 
centracji wydatków przy n*e nazwy „Lewant II”, któ- 
dość szczegółowej wentyla- rą otrzyma jeden z dal- 
cji planów inwestycyjnych, szych statków, w miejsce 
w oparciu o gradację po- -skasowanego niedawno mo- 
trzeb. torowca ,,Lewant”.

Owa nowe stateczki hydrograficzne
Załoga BON odznaczona
tytułem Oddziału Pracy Socjalistycznej

W świetlicy Kapitanatu 
Portu w Gdańsku odbyła 
się wczoraj uroczystość na­
dania tytułu Oddziału Pra­
cy Socjalistycznej załodze 
Bazy Oznakowania Nawiga­
cyjnego w Gdańsku.

Jest to pierwsze wyróż­
nienie tak wysokim tytu­
łem całej załogi w resorcie 
Ministerstwa Żeglugi.

Pracownicy gdańskiej ba­
zy, będącej jedną z trzech 
jednostek organizacyjnych 
tego typu na naszym pięć- 
setkiłometrowym wybrzeżu, 
a wchodzącej w skład Gdań 
skiego Urzędu Morskiego w 
Gdyni, trzy lata z kolei zdo­
bywali I miejsce we współ­
zawodnictwie wewnątrzza­
kładowym. W ub. roku przy 
stąpili do wyższej formy 
współzawodnictwa, a mia­
nowicie — o tytuł Oddzia­
łu Pracy Socjalistycznej, co 
im się udało.

Ponadto tytuł Załogi Pra­
cy Socjalistycznej nadano 
kolektywowi statku hydro­
graficznego nr 6. Kilku naj­
lepszym pracownikom przy­
znano nagrody pieniężne i 
dyplomy.

Również wczoraj przeka­
zano do użytku 2 nowe 
statki hydrograficzne ozna­
czone nr nr 12 i 13, które 
przejęła Baza Oznakowań 
Nawigacyjnych w Gdańsku. 
Są to jednostki nowoczesne, 
wyposażone w doskonałą 
aparaturę nawigacyjną, echo 
sondy i radiotelefony, mają­
ce tzw. śruby nastawne, któ­
re pozwalają na właściwe 
wykorzystanie siły silników 
w różnych warunkach że­
glugi morskiej.

Na zdjęciach: nowe jednostki 
hydrograficzne oraz moment 
wręczania proporca Oddziału 
Pracy Socjalistycznej przedsta­
wicielom załogi Bazy Oznako­
wania Nawigacyjnego w Gdań­
sku. rot. Wł. Nieżywiński

Już czwarty statek
przybył w tym roku na remont gwarancyjny

W tym roku już cztery 
statki radzieckie przybyły 
do Stoczni Gdańskiej dla 
odbycia remontu gwaran­
cyjnego po pierwszym okre 
sie eksploatacji. p0 trawle- 
rze-przetwórni „Progres”, 
5 stycznia wszedł do Stocz­
ni Gdańskiej dla odbycia 
remontu gwarancyjnego tra 
wler - przetwórnia „Wos- 
chod” oraz drewnowiec „Sa 
lecbard”, a w ub. piątek 
przemysłowa baza rybacka 
typu B-64 — m/s „Fryde­
ryk Chopin”, przekazana 
armatorowi radzieckiemu w 
sierpniu 1965 roku.

Trawler-przetwórnia „Wos- 
chod” został przekazany do 
eksploatacji w lipcu 1965 r. 
i w połowie sierpnia tegoż 
roku wyruszył z Arcl)angiel­
ska w dziewiczy rejs na ło­
wiska północno-zachodniego 
Atlantyku. Zarówno sam sta­
tek jak i wszystkie jego u- 
rządzenia doskonale zdały 
morski egzamin. Statek od­
był łącznie trzy rejsy eks­
ploatacyjne, przebywając na 
łowiskach 15 miesięcy. „Wos- 
chod” dokonywał połowów 
wspólnie z innymi statkami 
produkcji Stoczni Gdańskiej, 
m. in. z trawlerem-przetwór- 
nią „Kildin” oraz przemysło­

wą bazą rybacką „Polarnaja 
Zwiezda”.

Podobnie doskonałe wyniki 
osiągnął przebywający w re­
moncie gwarancyjnym drew­
nowiec „Tobołles” o nośno­
ści 6000 ton, przekazany do 
eksploatacji armatorowi ra­
dzieckiemu pod koniec 1964 
roku. Statek dowodzony przez 
kpt. Wiktora Somowicza od­
był 20 rejsów łącznej dłu­
gości 96 tysięcy mil mor­
skich, przewożąc 90 tysięcy 
ton ładunków, jak np. drew­
no, węgiel, rude oraz drob­
nicę. Statek zawijał m. in. 
do portów szkockich, włos­
kich i Japońskich, odwiedził 
również szereg radzieckich 
portów polarnych.

Ośmiomiesięczne podróże na 
Oceanie Lodowatym były do­
skonałym sprawdzianem war­
tości statku, jak się okazuje, 
dobrze przystosowanego do 
podróży na wodach arktycz 
nych. (a)

Snifżtce nad fiumun>ą
BUKARESZT (PAP). Nad całą 

Rumunią od wielu dni przecho­
dzą śnieżyce i zadymki. Powo­
dują cne poważne zakłócenia w 
ruchu drogowym, w górach i 
na terenach Siedmiogrodu od 
wielu dni notuje się znaczne ob 
niżenie temperatury Występu­
ją również mgły utrudniające 
komunikację lądową, wodną i 
lotniczą.

Nad Chinami
zestrzelono samolot
Czanq Kaj-szeka
PEKIN (PAP). Jak podaje

Na bazie „Aleksiej Pozdnia- i 
kow” trwa montaż ruro- j 
ciągów, urządzeń chłodni- j 
czych i przetwórczych oraz
instrumentów radionawigacyj- ; agencja Nowych Chin, je-
nych. Brygady stoczniowe do- V 0 to+nirza Phińfikipikonują tam szalowania pomie- anostKa KKniCza JMUnSKiej
szczeń mieszkalnych i ładów- Armii Ludowo-Wyzwolön- 
ni oraz zakładają izolację tu- czej zestrzeliła nad wschód 
neli zamrażalniczych. Na jed- Chinami samolot czang
uostce tej pracuje przeciętnie — . , , .
Ok. 600 stoczniowców najroz- kajszekowski produkcji ame 
maitszych specjalności. (a) rykańskiej „F-104”.
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przemyt do USA heroiny 9 w$Ę 
tości około 5 min dolarńw.

Wśród aresztowanych znajda^ 
je się 3 obywateli australłj- 
skich, byłych policjantów 
James Egan, Bryan Hill, i Roy 
Lawrence. Członkowie gangu 
transportowali heroinę drogą 
loŁniczą do Nowego Jorku a 
Sydney via Londyn lub Hono­
lulu. Mieli oni wszywane wo­
reczki półkilogramowe łub kila 
gramowe do specjalnie sporzą­
dzonych „przemytniczych gorsa 
tów”. Wśród oskarżonych jest 
także kobieta; 38-letnia Chris 
Davis z Nowego Jorku.

Przedstawiciel amerykańskie­
go biura do zwalczania narko­
tyków oświadczył, że władzo 
USA, Australii, Hongkongu I 
W. Brytanii od roku prowadzi­
ły dochodzenia w sprawie prza 
mytu narkotyków, którego cen­
trum było Sydney.

Heroinę zakupywano w Hong 
kongu po cenie i.600 doi. za kilo 
gram, i sprzedawano ją na ryn 
ku amerykańskim po 34.000 za 
kilogram.

Dokonano także aresztowań w 
Australii. W piątek rano policja 
zatrzymała w Sydney t męż­
czyzn i kobietę.

Dalsze dochodzenie w toku.

Chłopi z Pzlcmares
żądają niższych
odszkodowań
NOWY JORK (PAP). Chło 

pi z hiszpańskiej wioski 
Palomares, gdzie rok temu 
poszukiwano 4 amerykań­
skich bomb wodorowych, 
zamierzają zorganizować 
marsz pod ambasadę USA 
w Madrycie i złożyć tam 
skargę. Domagają się oni 
odszkodowań na sumę 2,5 
min dolarów. Dotychczas 
chłopi hiszpańscy otrzymali 
mniej niż połowę żądanej 
sumy. Na czele pochodu sta 
nie jedna z aryistokratek 
hiszpańskich, księżna Luiza.

W czasie poszukiwań za­
gubionych bomb wodoro­
wych zniszczono znaczne ob 
szary ziemi uprawnej.

SPORT SPORT ■ SPORT SPORT SPORT ■

Tysiące mieszkańców Gdańska 
witało na Długim Targu
9 Dokończenie ze str. 1
na NSU; nr 218 Beck i 
Heuser (NRF) na Oplu Kade 
cie; nr 217 Zasada i Lesz- 
czuk na Lancii Fulvii; nr 
214 Lambard i Vogt (NRF) 
na Oplu Kadecie.

(Do artykułu oboty

Po dłuższej przerwie o 
godz. 15.25 dopiero zjawili 
się Francuzi Dugueti i Zu- 
2ula na Volvo (nr 216). Zbli 
żała się pora startu, a na 
punkcie kontroli czasu bra­
kowało polskiej załogi Ru- 
ciński i Nowicki, jadącej na 
„Fordzie Cortina Lotus” (nr 
215). W ostatniej chwili, na 
5 minut przed startem do 
Poznania zjawili się i oni. 
Okazało się, że na trasie z 
Olsztyna do Gdańska mieli 
defekt-łożyska w jednym z 
kół, c0 utrudniało im nor­
malną, szybką jazdę. Ponie­
waż w Gdańsku nie było 
ani czasu, ani przede wszy 
stkim technicznych możli­
wości dokonania naprawy, 
zatelefonowano do Poznania, 
skąd miał na trasę wyje 
chać naprzeciwko 
załodze specjalny wóz re 
montowy.

Po przybyciu załogi nr 
217 na gdański punkt kon­
troli czasu, zwróciliśmy ęię

do mistrza Europy Sobiesła­
wa Zasady 0 podzielenie się 
pierwszymi wrażeniami z 
jazdy w tegorocznym raj­
dzie. Zasada stwierdził, że 
choć warunki nie są zbyt 
dobre (padający mokry 
śnieg i śliskie drogi) jedzie

Rada Wojewódzka
F$ Spófnia

ustaliła plan pracy
na 1967 r.

W tych dniach odbyło się ple 
name zebranie Rady Wojewódz 
kiej FS Spójnia w Gdańsku. 
Uczestnicy obrad dokonali oce­
ny blisko półtorarocznej dzia­
łalności Rady Wojewódzkiej o- 
raz ustalili problemowy plan 
pracy na rok 1967, rok stojący 
pod znakiem przygotowań do 
III Krajowego Zjazdu Zw. Zaw. 
Prac. Handlu i Spółdzielczości, 
VI Kongresu Związków Zajvo- 
dowych, 100-lecia kultury fizy­
cznej _ w Polsce, 50 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej oraz będącego zarazem 
Rokiem Międzynarodowej Tu­
rystyki.

W związku z rezygnacją do­
tychczasowego przewodniczące­
go Rady Wojewódzkiej Adama 
Buchwalda na jego miejsce wy 
brano dotychczasowego wice­
przewodniczącego, sekretarza 
Zarządu Okręgu Zw. Zaw. 
Prac. Handlu i Spółdzielczości 
Czesława Skonke, natomiast wi 
ceprzewodniczącym został z-ca 
dyr. ZSS „Społem” Józef Na- 
róg.

Na zakończenie obrad czołow" 
zawodnicy, trenerzy i działacze 
klubów i ognisk TKKF, nale­
żących do FS Spójnia otrzy­
mali upominki i dyplomy.

Pingpongiści Startu
Pingpongiści gdyńskiego Star­

tu zainaugurowali u rundę ro­
zgrywek ligowych zwycię­
stwem nad Startem Łódź 6:5. 
Punkty dla drużyny gdyńskiej 
zdobyli; Stępień 2, Niedziałkow 
ski, Roslan, Skuratowńcz oraz 

nnlsbioi Pafa Skuratow.icz — Stępień — polskiej pp 1, Dla startu Łódź: Gar- 
czyński 3 oraz Czerwiński 2. 
Dziś w sali Startu przy ulicy 
Bema w Gdyni *o godzinie 10 
przeciwnikiem drużyny gdyń­
skiej bed»»- Włókniarz Łódź.

(st)

mu się na razie dobrze, Jeś 
li chodzi o samochód to Za­
sada narzekał jedynie na 
zbyt skromną jego zdaniem 
moc silnika Lancii.

Punktualnie 0 godz. 15.49 
wyruszyła z Gdańska jako 
pierwsiza załoga nr 212 —i 
Brodner i Hintersteiner 
(Austria), a za nią w odstę­
pach 1-minutowych wszy­
stkie pozostałe U załóg..

(st) 1
-----O-----

Siatkarze „Polcargo“
na II miejscu
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbył się «* 
dniowy międzywojewódzki tur­
niej piłki siatkowej o puchar 
Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego. Udział w nim wzięły naj 
lepsze zespoły (zwycięzcy eliml 
nacji wojewódzkich) z Bydgo­
szczy, Gdańska, Koszalina, Poz­
nania i Szczecina.

W turnieju drużyn męskich 
bardzo dobrze zaprezentowali 
się siatkarze ogniska KKF „Pol 
cargo”, Gdańsk, którzy zajęli 
II miejsce (za zespołem Byd­
goszczy — Nakielskimi Zakła­
dami Mechaniczno-Odlewniczy- 
mi Handlu Wewnetrzneero). wy­
przedzając natomiast siatkarzy 
MHD Art. Spożywcze Słupsk 
(Koszalin), MHD Gniezno (Poz­
nań) i Motozbyt ze Szczecina.

----•-----

l'iedzirlne imprezy sportowe
SIATKÓWKA

SOPOT, sala Technikum Han­
dlowego przy ul. Kościuszki — 
godz. 10 — spotkanie o mi­
strzostwo II ligi: GKS Wybrze­
że — Włókniarz Bielsko.

GDYNIA, sala MDK, godz. 8 
— spotkanie II lig: siatkówki 
męskiej; Bałtyk Gdynia — Be­
skid Andrychów.

ZEBRANIA
GDANSK, „Rudy Kot” przy 

ul. Garncarskiej, godz. *12 — 
jubileuszowe spotkanie z oka­
zji 20-lecia istnienia Okregowe- 
So Związku Piłki Siatkowej w 
Gdańsku.

GDAŃSK. Klub Medyka przy 
ul. Dębinki, godz. 15.30 — uro­
czyste otwarcie przebudowane­
go w czynie społecznym obiek­
tu sportowego przy ul. Śnia­
deckich M — ogniska TKKF 
Dębinki.
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Na Nogacie u podnóża Zamku w Malborku już (czego nie pochwalamy) śliz­
gają się dzieci. „Rosomak" w asyście innych lodolamaczy forsuje ujście Odry. 
Gęsto spływająca kra na Wiśle dopinguje remontoioców naszego pechowego 
„Swarozyca". Tymczasem ten strumyk widoczny na zdjęciu nie ma ochoty za­
marznąć. A proszę sobie wyobrazić, że to jest właśnie Wisła, a praktycznie 
zadatek na naszą królową rzek w jej górnym biegu, nie opodal źródeł u podnó­
ża Babiej Góry. Tu Wisła jest jeszcze potokiem górskim,, którego wartki bieg 
nie ulega tak szybko mro zowi.

Zbigniew i o sztuce
Odszedł najpopularniej 

(Szy aktor filmowy na­
szego dwudziestolecia — 
Zbigniew Cybulski, nie­
zapomniany Maciek z 
„Popiołu i diamentu”, 
twórca dziesiątek ról, 
które pozostaną w histo­
rii polskiego filmu. W 
niedawnym wywiadzie 
dla PAP Z. Cybulski mó- 
łnówil:
~ Dotychczas grałem w 

85 filmach, w tym w 4 za­
granicznych — w 3 francu­
skich I 1 szwedzkim. Naj­
bardziej lubię swoją rolę 
w noweli polskiej w filmie 
francuskim „Miłość dwu­
dziestolatków”, ponieważ 
wydaje ml się, źe pod wzglę 
dem psychologicznym jest 
najbardziej wszechstronna. 
Bohater filmu — to czło­
wiek z pozoru przeciętny, 
nie wyróżniający się niczym 
w tłumie przechodniów, któ 
ry jednak pod wpływem 
nieprzewidzianych wypad­
ków okazuje się niezwykle 
wrażliwy.

Filmy odbieram bardzo 
emocjonalnie, na widowni 
zapominam o swym zawo­
dzie, jestem jednym z wi­
dzów. Dopiero po wyjściu 
z sali zdaję sobie sprawę, 
że stanowię przecież jeden 
z rekwizytów zjawiska, ja­
kim jest kino. Jestem prze­
ciwnikiem arcydzieł, które 
nudzą, które rozgrywają się 
wyłącznie w sferze intelek­
tualnej, chociaż zdaję sobie 
sprawę, że muszą one ist­
nieć i uzupełniać proces 
zwany rozwojem kina. Wy­
magam od kina emocji, 
chcę niepokoić się o losy 
bohaterów; przeżywać ich 
losy. Potęga filmu polega 
m. in. na tym, że obserwu­
jąc ekran szukamy samych 
siebie. Obawiam się, że 
gdybym zaczął wymieniać 
swoje ulubione filmy był­
bym niejednokrotnie dale­
ki od ustalonej opinii.

Nie kwestionuję bynaj­
mniej wielkości dzieł ta­
kich twórców, jak Eisen­
stein, Chaplin, Kurosa­
wa, czy Fellini. W filmie ko­
mediowym zawsze będą szu­
kał klimatu utworów Char- 
liego, Bustera Keatona czy 
Jacquesa Tati. Będę szukał

głębokiego humanizmu Czu- 
chraja, głębokiej metafory z 
filmu „Cud w Mediolanie” 
de Siki, czy zadumy z Berg- 
manowskiego filmu „Tam, 
gdzie rosną poziomki”. Po­
nieważ jestem optymistą, 
uważam, że w dziedzinie ki­
na nie zostało jeszcze powie­
dziane ostatnie słowo i każ­
dy festiwal, każda premiera 
nowego filmu, w różnych sze­
rokościach i długościach ge­
ograficznych, jest oczekiwa­
niem na wielki utwór współ­
czesny, film naszej ery. 
Ponieważ film jest w ną- 

szej epoce jedną z najbar­
dziej masowych sztuk kształ 
tujących śwladonfość czło­
wieka, dociera niemal wszę 
dzie, gdzie żyje człowiek, 
na nas, ludziach filmu, spo­
czywa wielką odpowiedzial­
ność. Ciąży na nas obowią­
zek ustosunkowania . się do 
współczesności, do niebez­
pieczeństw, jakie kryje w 
sobie nasza epoka. Dotyczy 
to szczególnie aktorów, któ 
rzy eksponują na ekranie 
to, co w filmie jest naj­
ważniejsze — człowieka. 
Człowieka, który pod wpły 
wem magii kina schodzi z 
ekranu i opanowuje wyo­
braźnię widza. Pamiętam,

jak kiedyś, gdy wychodzi­
łem z kina po seansie „Po­
piołu i diamentu”, w tłu­
mie przechodniów jakiś star 
szv - chwyci! mnie nie­
spodziewanie za rękę, objął 
i powiedział: „Jak się cie­
szę, że pan jednak żyje”. 
Była to chyba jedna z naj­
piękniejszych chwil, jakie 
miałem w moim życiu.

Czasem widzowie pytają 
mnie, czy tworząc jakąś po­
stać korzystam z własnych 
osobistych przeżyć, doświad 
czeń, czy moje życie ma ja­
kiś wpływ na życie kreo­
wanych postaci. Otóż uwa­
żam, że pokazywanie siebie 
w sposób ekshibicjonistycz- 
py sprzeczne jest z praw­
dziwym aktorstwem. W two 
rżeniu postaci zaangażowa­
na jest natomiast w pełni 
wyobraźnia, aktora, która 
ma ścisły związek z tym, 
w czym bierze na co dzień 
udział, co przeżywa — nie 
w sensie faktów, ale odczu­
cia. Wiadomo, że łatwiej 
zdobyć u publiczności kre­
dyt zaufania, grając boha­
tera pozytywnego.

MccMaefc KspaTcrmum) Doiiffchola

l ńiestracisz.

Nagły jal$ błyskawica siekłerri, ciąłem, biłem, 
Bardziej niż który błędny rycerz w świecie całym. 
Byłem praw, byłem dzielny i byłem zuchwały, 
Tysiąc krzywd naprawiłem, sto tysięcy mściłem.

Don Belianis z Grecji do Don Kichota z Manczy.
El inhenioso hidalgo Don Quijote de la Mancha, co 

w tłumaczeniu na język polski znaczy przemyślny 
szlachcic Don Kichot z Manczy. Dzieło które do 
dziś czytają miliony ludzi w najrozmaitszych języ­
kach świata. W Polsce pierwszy bezimienny prze­
kład ukazał się już w 1786 r.

wypiekami na twa-1 wymagało tyle energii, że 
rzy czytałem Cer- już nie starczało jej, na 
vantesa jeszcze ja-1 ogół, na dodatkowy luksus 
ko małoletni pętak, zabawy w błędnego rycerza.

1!

jjmĘ Wstyd wyznać, ile
m/Msm lat minęło od tam­
tej chwili. Dziś znowu nurk 
nąłem w aktualną edycję 
Państwowego Instytutu Wy 
dawniczego. I chyba dopie­
ro dziś odbieram w pełni 
finezyjny smak tej książki. 
A czynię to z takim nabo­
żeństwem, jak koneser degu 
stujący bukiet koniaku 
świetnej francuskiej marki.

Czytając Don Kichota '— 
pisze Ludwik Czerny — za­
śmiewają się do rozpuku 
wykształceni i półanalfabeci, 
młodzi i starzy, Jakuci, Pa- 
tagończycy i schyłkowi in­
telektualiści północnoame­
rykańscy, z czego i jak kto 
potrafi.

Do odcyfrowania aluzji 
Ceryąntesa każdy czytelnik, 
każda generacja, każdy kis 
runek filozoficzny, szuka in 
nego klucza i to właśnie jest 
zadatkiem wiecznej aktual­
ności Don Kichota, który 
staje się w ten sposób ja­
kimś ogólnoludzkim symbo­
lem.

Ale w poszukiwaniu naj­
lepszego rozwiązania szyfru, 
ponad wszelkimi interpreta 
cjami krytyków i znawców 
literatury, dominuje najpow 
szechniejsze uogólnienie — 
Don Kichot to ten, który 
walczy z wiatrakami.

A potem, kiedy zdawało 
się, żą jesteśmy już na sa­
mym dnie dna, nieprzygoto 
wani, zdezorientowani, za­
skoczeni i wynędzniali, sta­
liśmy się nagle z dnia na 
dzień bogaczami. Staliśmy 
się właścicielami nowego, 
lepszego, ale bardzo jeszcze 
niedoskonałego świata. Ale 
o tej niedoskonałości nikt 
wówczas nie mówił, bo mó 
wić nie było można. Tym­
czasem człowiek jest nieuf­
ny. A najbardziej rośnie je 
go nieufność kiedy mu coś 
dają darmo, zapewniając, że 
towar jest w najlepszym ga 
tunku. Wtedy ten głupi c*o 
wiek nie wierzy i nie chce 
brać, bo wietrzy podstęp. I 
jakże mu się dziwić, skoro 
przez tyle pokoleń nic dar­
mo nie dostał, o wszystko 
musiał walczyć, a za rzuco 
ny byle ochłap łupiono zeń 
siódmą skórę.

TA nieufność i to niepo 
rozumienie kosztowało 

nas drogo, ale po co o tym 
mówić, skoro ten odcinek 
drogi już poza nami. Należy 
jednak wspomnieć, że aby 
odbyć tę drogę szczęśliwie, 
ograniczyć ją do epizodów 
nieszczęść, unikając wielkiej 
tragedii, trzeba było ludzi- 
entuzjastów o gorących ser

j each i niezłomnej idei wałki.

A, . , , I Wielu z nich nie poskąpiłowięc marzyciel, fantasia, ż a Morderczy trud i wy 
„f,r, l nieżyciowy, z siłek wydawai w tam.
góry skazany na poStmewi- a Zrozumiały
sko i niepowodzenia. 11 naturalny, że nikt się nad

A może nieulękły, lekce- tym nie roztkliwiał. Myślę, 
ważący przeszkody nie do że to byli polscy bohatero- 
zdobycia, nieznużenie wal- wie Cervantesa pierwszych 
czący do ostatka, do pełnej lat naszej drugiej niepodle- 
klęski, lub pełnego zwycię- głości. Pozornie walczyli z 
siwa? | wiatrakami a zdobyli prze-

Ta druga wersja interpre'$ież Pozycje.oceniane za nie 
tacji walki z wiatrakami naj; z,d?by,Vla: Ciekawych
bardziej mnie interesuje.1 fcze«6I67 teJ ?popeI ,?.dsy.: 
mar7P(;n, i łsm do licznych publikacji

** ‘ I poświeconych aktualnie 25-
Bo myślę, ie czasy, w leciu historii PPR. 

których żyjemy, przyniosły 
niezwykły urodzaj na po­
zytywnych Don Kichotów.

•. epoce wielkich szybkości.
Jeszcze niewiele lat temu skracamy odległości na świe

CZY 25 lat to już histo­
ria? No tak, żyjemy w

|J A Wybrzeżu pierwsza 
od lat prawdziwa, ze 

śniegiem i mrozem, zima... 
Proponuję zatem udać się 
wr podróż bezdewizową po 
„ŚWIECIE”, który przyno­
si fotoreportaż Bohdana 
Rudnickiego i Andrzeja Kos 
sobudzkiego pt. „Port za 
drutami”. Do Akaby nad 
Morzem Czerwonym moź-j 
na dopłynąć statkiem PLO:)

„Ale na razie w Jordanii! 
wszystko wrze i kipi. Konflikt; 
między mie jskimi Palestyńczy j 
kami i koczowniczymi Bedui-j 
nami, krzyżowanie sie wpły­
wów Nasera i Arabii Saudyj­
skiej, rozgrywki obcych mo­
carstw — to Chleb codzien­
ny...”
Nie tylko w Jordanii... 

„FORUM” przedrukowuje 
z „New York Times’a” frag 
ment reportażu głośnego już 
dziś Harrisona E. Salisbu- 
ry’ego pt. „Naloty nie blo 
kują drogi do Hanoi”. Ka­
pitalna relacja obiektywnie 
patrzącego na świat Ämery 
kanina! Czytajcie! Tamże 
„Próba ognia” wg „Sunday 
Telegraph” i przedruk z

chińskiego dziennika „I-I on - 
gqui”. Obie pozycje o sy­
tuacji w Chinach, gdzie 
również wszystko wrze i ki­
pi.

Z bardziej pogodnych po­
zycji o tematyce za­

granicznej polecam „Kalku­
tę” Jerzego Putramenta w 
„POLITYCE”, „Rozmowę na 
piętrach” Jerzego Lovelia w 
„ŻYCIU LITERACKIM” z 
Jugosławii i „Trampem do 
Janonii” Zbigniewa Urba- 
nyi’ego w „TYGODNIKU 
MORSKIM”,

„Francuszczyzna” — to ty 
tuł szkicu Stefana Kozickie 
go w „POLITYCE” o tra­
dycjach naszych z kulturą 
„de la douce France”:

„W sumie jesteśmy świad­
kami zaskakującego paradok­
su: Francja zbliża się do 
Wschodu, zbliża się do nas, 
ale nasze zainteresowania 
francuszczyzną — jako że je­
steśmy społeczeństwem mło­
dych — tli się zaledwie, Wy­
krusza tak szybko, jak sze­
regi siwych panów (...) Bo mlo 
dzi Polacy interesują się an­
gielskim i Anglią — Wielkiej 
Brytanii i jej mieszkańców nie

musiał nam wystarczyć dok 
tor Judym, Siłaczka i kilku 
pomniejszych bohaterów li­
terackiej fikcji. Symbolizo­
wali oni wysiłki piękne 
i Syzyfowe zarazem. Bo 
nikt w tamtych czasach 
nie odwoływał się do ma­
sowej inicjatywy społe­
cznej. Precyzyjna i dostoj­
ną nomenklatura hierarchii 
określała miejsce jednostki 
w społeczeństwie. Utrzyma­
nie wspomnianego miejsca

polubił] jeszcze i nic nie za­
powiada aby mogli prędko 
polubić...”
Słowem można byłoby po 

wiedzieć, że tout le monde 
parle anglais en Pologne, co 
byłoby również nieprawdą. 
Niektórzy mówią, ale więk­
szość się jąka!

8k| IECZĘSTO się zdarza, 
** aby krytyk z Wybrzeża 

pisał o marynistycznych de­
biutach w „ŻYCIU -LITE 
RACKIM”. Polecam więc 
Michała Misiornego recen­
zję o książkach Zygmunta 
Ostrołęki, Kazimierza Rado 
wieża, Jerzego Surdykow- 
sklego i Marka Nowakow­
skiego.

Zbliżając się do problems 
tyki ekonomicznej warto, po 
drodze, zwrócić uwagę na 
materiały związane z 20 
rocznicą Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników De­
mokratów, „PRAWO I ZY­
CIE” publikuje również 
materiały na ten temat w 
języku francuskim i angiel­
skim.

I znów proponuję „POLI­
TYKĘ”, w której na temat 

jakości naszej publicystyki 
ekonomicznej — cykl „Czy 
prasa pomaga?” — mówi 
tym razem przewodniczący 
Komitetu Drobnej Wytwór 
czości Włodzimierz Lecho 
wicz;

cie i w Kosmosie, czemu 
więc nie skracać etapów w 
historii? Zresztą kto nas o 
to pyta? Życie-samo dyktu­
je, prawa. Ani się obejrze­
liśmy, jak * okresu rewolu­
cji wkroczyliśmy w czas sta 
bilizacji.

Dobry to, czy zły czas dla 
Don Kichotów? I dobry, i 
zły. A na pewno inny.

Pamiętam tamtych 
sprzed dwudziestu kilku lat.

Wybaczcie brak skromności, 
byłem jednym z nich. Było 
wówczas głodno, chłodno i 
do domu daleko. Wiatraici 
wyrastały olbrzymie, mocar 
ne, pancerne, pozornie nie 
do zdobycia. Ale za to wi­
dać je było wyraźnie. W 
słońcu czy w deszczu, w 
dzień, lub w nocy cel był 
precyzyjny i jasny. Wiedzia 
łeś gdzie jest twój wróg i 
wiedziałeś, że albo ty znisz­
czysz wroga, albo on ciebie. 
Wiedziałeś ponadto na kogo 
w tej walce możesz liczyć.

NO, a dziś? Dziś też ma­
my wiatraki i atakują 

cych je błędnych rycerzy. 
Oczywiście bój ten odbywa 
się w innych wymiarach i 
w innej skali, odpowiadają 
cej czasom stabilizacji. For 
malnie sprzyjają one, o 
czym wspomnieliśmy na 
wstępie, plenności Don Ki­
chotów. Tak myślę, skoro 
zostało powiedziane: Oba­
liliśmy bariery i przegrody 
społeczne. To co zbudujecie 
wysiłkiem waszych rąk i 
umysłów, należy do was. Je­
steście współgospodarzami 
własnego kraju. Gospodaruj 
cie tak, aby był chleb, ład 
i sprawiedliwość.

Bez ironii, brzmi to jak 
piękna muzyka. Kłopot w 
tym, że nie wszyscy są mu­
zykalni. A zdarzają się i 
kiepscy dyrygenci. Dlatego 
w tej wielkiej symfonii no­
wego tworzenia nawet nie­
zbyt wprawne ucho chwyta 
kakofonię melodii.

sfrustrowany i złorzeczy na 
los obranej profesji, przy­
chodzi w sukurs wieść, że 
w swej szarpaninie nie jest 
samotny, lecz wspierają go 
amatorzy, wolontariusze. Po 
słuchajcie oto historii Don 
Kichota — amatora, którego 
miejscem postoju jest nie 
hiszpańska Mancza, ale mia 
sto Sopot.

Pan Adam W. postanowił 
spędzić święta Bożego Na­
rodzenia w Zakopanem. Pod 
róż pośpiesznym nie była nu 
żąca, ale raczej monotonna. 
I oto już niemal u kresu 
drogi zaczęło się dziać coś 
ciekawego. Pociąg zatrzy­
mał się w Białym Dunajcu. 
Z wagonu restauracyjnego 
wyskoczyła niewiasta z piłą 
w ręku, przebiegła na drugą 
stronę torów, gdzie stały w 
szeregu ozdobne świerki i 
ścięła jeden z nich w poło­
wie. Personel wagonu restau 
racyjnego przyjął wyczyn 
swojej koleżanki radośnie. 
Goście wagonu restauracyj­
nego zachowali się biernie, 
a niektórzy z uznaniem dla 
inicjatywy i żalem, że sami 
nie wpadli na ten pomysł. 
Właśnie ta bierność, ta zbio 
rowa akceptacja PT obywa­
teli, obserwatorów haniebno 
go wyczynu budzi najwyż­
sze oburzenie. I wówczas 
jak w Starym Testamencie 
zjawia się jeden mąż spra­
wiedliwy. Na arenę wkracza 
p. Adam W. Mimo ogólnej 
dezaprobaty, legitymuje o- 
wą niewiastę i kieruje spra 
wę do kolegium karno-ad­
ministracyjnego przy Prezy 
dium PRN w Nowym Targu*Biurokracja, pijaństwo, 

nieposzanowanie mienia, 
cwaniactwo, chuligaństwo, . Kolegium sprawę rozpatru 
, , . , . . . je w oparciu o stosowuykacykostwo, tumiwisizm,|,artykuł Fustawv z dnia 15<
spychotechnika i stó innych xil. 1951 r. o wykroczeniach
fałszywych nut pcha się na 
naszą narodową pięciolinię.
To są te małe wiatraki, o- 
ezekujące na swoich Don Ki 
ehotów.

Małe, ale rozliczne i trud 
ne do zwalczenia, bó czę­
sto zakamuflowane, obronio­
ne murem sitwy. A kiedy 
już wypatrzysz któregoś i 
złożysz się do pchnięcia, ja 
kże często udaremniają twój 
cios przeróżne nacje, racje i 
argumentacje. Czasem tspd- 
no się p^iapać, która z nich 
jest słuszna, a która fałszywa. 
Więc folgujesz, a wiatraczek, 
£ręei się dalej - wesolutko,' 
zjadliwie. Kręci się i miele 
nledobrę ziarno. Rozpyl^za 
^fttą mąkę, zniechęca, znie­
czula j? prowadzi do pochop 
nych uogólnień. Bo przecież 
nie wszystkich stać na docie 
kliwość oddzielania plewmy 
od ziarna. A są i tacy, któ­
rzy cieszą się, widząc cudze 
grzechy, bo raźniej im grze 
szyć samym. *

gkg IETRUDNO się domyślić,

przeciw mieniu. Artykuł 54 
tej tustawy stwierdza że:

„Kto uszkadza cudzy ogród 
warzywny, owocowy lub kwia 
towy, drzewo owocowe, krzew 
owocowy, lub drzewo przydroi 
ne podlega karze aresztu do 
trzech miesięcy, lub grzywny 
do 4.500 zł.«

No, jak myślicie, ile zaini 
kasowała ob., Elżbieta Senk 

*as, owa bohaterka z piłą?
Ani jednego dnia, ani jed 

nej złotówki!
A stało się tak, bowieri 

wysokie Kolegium Orzekają 
ce stanęło na stanowisku, że
ustawa mówi o „uszkodze­
niu a nie zniszczeniu drze­
wa, jakie swym czynem ob­
winiona spowodowała”.

Ludzie, nie dajcie się rwa 
riować, pomyślał nasz Don 
Kichot — amator i nie ustę 
pując z placu, raz jeszcze ru 
szył do ataku za pośrednic­
twem prokuratora powiało 
wego w Zakopanem z oskar 
źeniem prywatnym o prze-

'że to co dzisiaj napisałstępstwo przeciw mieniu* 
łem jest wewnętrznym mo-| Prokurator przeczytał akt 
połogiem dziennikarskiej roz oskarżenia, potem sięgnął po
terki. Bywają takie chwile 
słabości. Na szczęście, kiedy 
człowiek czuje się całkiem

„Daje się zauważyć tenden­
cja do unikania tzw. „trud­
nych tematów”. Należy do 
nich przede wszystkim prob­
lematyka warunków podniesie 
nia stopy życiowej i zaspo­
kajania potrzeb społecznych. 
Stąd — mniejsza proporcjonal 
nie ilość pozycji, poświęco­
nych rynkowi i zaopatrzeniu 
ludności...”
Szkoda, panie ministrze, 

iż nie czyta pan „Dziennika 
Bałtyckiego”, który p^twier 
dza pańską tezę na zasadzie 
prawa wyjątku!

„ZYCIE GOSPODARCZE” 
w komentarzu pt. „Etapy 
reformy” stwierdza:

„W bieżącej pięciolatce spo­
czywa na gospodarce donio­
słe i trudne przedsięwzięcie: 
dostosowanie zadań jej tech­
nicznego i strukturalnego uno 
wocześniania — instrumentów 
ekonomicznych i całego me­
chanizmu sterującego. Powin­
niśmy tą drogą osiągnąć naj­
rychlej swoistą jedność „tre­
ści- i formy” gospodarowa 
nia. W jakim więc punkcie 
procesu reformy jesteśmy? 
Jak ją realizujemy i jakie na 
dzieje rokują dotychczasowe 
rozwiązania?”.
Po odpowiedzi odsyłam do 

„Życia Gospodarczego”, któ­
re piórem Jerzego Drewnow 
skiego omawia stosunki poi 
sko-radzieckie pt. „Celowe 
związki przemysłów”:

„Ówczesny wicepremier Eu­
geniusz Kwiatkowski — czyta 
rpy — w swei książce pt. 
„Dysproporcje” określił tę sy 
tuację w następujących sło­
wach: „Charakter naszej nro

dukcji posiada wybitne piętno 
surowcowe, tj. kończy się 
tam, gdzie w wielu pań­
stwach właściwy proces pro­
dukcyjny dopiero^ się rozpo­
czyna...”.
Owo piętno surowcowe, 

jak twierdzi Drewnowski, 
zdjęliśmy z naszej gospo­
darki właśnie dzięki stosun­
kom ekonomicznym z ZSRR.

WYRAŹNIE \y tym tygod 
niu osłabł w pomy­

słach ulubiony przez wielu 
„Przekrój”, dlatego też o- 
graniczę się do humoru ze 
szytów:

„Kiedy do dworu przyjeż­
dżał gość^ wychodziła służba, 
odprowadzała go do stajni, da 
jąc mu obrok”.
Staropolska gościnność! 

Ponieważ na świecie karna­
wał wobec tego „ŚWIAT” 
drukuje fotoreportaż pt. 
„Wyciąć i zachować dla 
wnuków”! Rzecz o balu kar 
nawałowym... „SZPILKI” na 
tomiast powiadają w „Zmy­
śleniach” Wiesława Brudziń 
skiego.

„Pamiętajmy, że istnieją też 
imitatorzy głosów, rozsądku i 
sumienia”.

Ale to stwierdzenie nie 
ma nic wspólnego z balem 
karnawałowym, na co zwra 
ca uwagę podpisujący już 
od roku(!) niniejsze prze­
glądy...

I. N.

gotowy druczek, za pośred­
nictwem którego powiadomił 
d. Adama W. że „Odmawia 
ścigania w sprawie wyrębu 
choinki na stacji Biały Du- 
najec”.

Nietrudno odgadnąć to-< 
ku rozumowania autora 
owej decyzji. Rozdział 
XXXIX k.k. traktujący O 
przestępstwach przeciw nUe 
niu rozróżnia: mienie rucho 
me. mienie powierzone i 
mienie znalezione. Nic tam 
nie napisano natomiast o 
takim mieniu, które rośni® 
na stacji w Białym 'Dunajcu. 
Formalnie i w imieniu pra 
wa rozgrzeszono zatem 
sprawcę czynu godnego ka­
ry i napiętnowania. Format 
nie w imieniu prawa wy­
strychnięto na dudka czło­
wieka. który w poczuciu obo 
wiązku obywatelskiego na­
pytał sobie kłopotów, straty 
czasu i oczywiście wrogów.

a TO macie klasyczny 
przykład działania wia 

traczka spychotechniki. Nie
żądajcie więcej od naszego 
Don Kichota i— amatora in 
gerencji i społecznego zaan 
gazowania. On już rozkulba 
czył swego Rosynanta.

Epilog pozornie pesymi­
styczny, ale nie załamujemy 
się. To nie jest cechą Don 
Kichotów, Właśnie zmieniam 
stary wkład na nowy do me 
go długopisu.

‘ Wacław HORSKI

0838
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Pojedynek nie tylko o Jarocką, czyli 
garść piasku do wazeliny

Nie pierwsza to Już tego autora publikacja, po 
której — jak stwierdził Zygmunt Kałużyński, pi­
sząc ostatnio w „Polity ce” o filmie — ręce i 
spodnie opadają...

PRZYZNAM, lż nie wi­
działbym większego 
sensu powracania do 

sprawy poruszonej w felie­
tonie pt. „Bilanse i niuan­
se” (patrz „Dziennik Bał­
tycki*’ z 31 grudnia 1966 ro­
ku), gdyby nie rozbrajające 
memento p. Bolesława Faea 
pt. „Krótka pamięć” 
patrz „Głos Wybrzeża” z 6 
stycznia 1967 roku.

Zdaję sobie sprawę, iż ga­
zety codzienne z racji 
swoich skąpych łamów bez

działalność, o czym dotych­
czasowi „protektorzy” z 
gdańskiej TV chybą nie 
wiedzą...

Warto wreszcie p. Faoo- 
wi dla odmiany przypom­
nieć, iż Jarocką rok wcześ­
niej — niż to datuje ów 
recenzent — poproszono do 
udziału w festiwalu opol­
skim. Inny wychowanek stu 
dia, Stefan Zach, doczekał 
się recitalu w Łodzi. Ma­
rian Zacharewicz wygrał 
giełdę piosenek w Warsza- 

entuzjazmu drukują różnejwjc> Zaś Irenę Jarocką in- 
persomalne enuncjacje pole-j dagowała w swoim sympa- 
miczne, aczkolwiek zdaniem! tycznym „Tele-echu” Irena 
co bardziej znamienitychj Dziedzic. W Warszawie! Oto
publicystów warszawskich fakty, 
one to właśnie nadają smak _ . ,
soli attvckiej drukowanemu Jarocka, owszem, śpiewa-
słowu. Podjęcie polemiki zjła 1. nawet trzykrotnie 
z p. Facem nie jest, zastrze-! wka,meramj gdańskiej 
gam się, oznaką próżnej Tf- Występowała jedna«
chęci dorównania smakom ^ako+Ja,rocka* nif 'akoT żad’

ne studio. Występy Jaroc­
kiej w Gdańsku nie były 
recitalami, lecz zwykłymi 
przerywnikami między jed­
ną a drugą audycją. To 
wszystko. Nic zatem dziw­
nego,« iż z okazji takiego 
wydarzenia, jak pokazanie 
gdańskiego studia w gdań­
skiej TV,, Tadeusz Link 
uwiecznił ten epokowy mo­
ment na swych świetnych 
zdjęciach, zaś p. Fac udaje 
Greka wyszukując dla swych 
przyjaciół alibi. Nie wyszło!

stołecznej publicystyki. Wy 
nika ono z prozaicznego 
faktu, 'iż adwersarz mój — 
nie zdając sobie snadź zu­
pełnie z tego sprawy — 
dotknął był mimo woli pro­
blemu, który wykracza da­
leko poza jałowy spór o to, 
kto i z jakich względów wy 
lansował Irenę-Jarocką...

Itak p. Fac dał wyraz 
swojej opinii, iż „taki 

bowiem artykuł (jak „Bilan­
se i niuanse” — przyp. L. 
N.) nie służy dobrze spra­
wie piosenki w gdańskiej 
TV...”. W innym znowu 
miejscu stwierdził: „We
wspomnianym artykule ma­
my do czynienia właśnie z 
takirn przemilczeniem, a 
właściwie z przekręcaniem 
faktów. Co gorsza, panu L. 
N. można na przykładzie 
jego własnego artykułu udo 
wodnic tendencyjność, albo­
wiem zdjęcia, którymi się 
posłużył dią ilustracji swych 
niesłusznych tez, pochodzą... 
z audycji gdańskiej!”
& Dość tych cytatów. Poz­
wólcie, że podejmę w tym 
miejscu próbę udowodnie­
nia p. Facówi jego z kolei 
przemilczeń, tendencyjności 
I przekręcania faktów.
% Prawdą jest, iż p. Fac 
po jedynym, jak dotąd, wy

ONKLUZJA tych roz- 
■ ^ ważań da się zawrzeć 

W następującym, zgodnym 
z garścią faktów stwierdze­
niu: wszystkie ciekawe de­
biuty telewizyjne gdańskich 
piosenkarzy, wychowanych 
przez gdańskie studio, mia­
ły miejsce, niestety, poza 
Gdańskiem! I to ma swoi­
stą wymowę.

Parę pytań retorycznych: 
czy to gdańska TV wylanso 
wała gitarę I specyficzny 
urok piosenek Tadeusza Chy 
ły? Czy to gdańska TV in­
formowała nas, iż na Wy­
brzeżu muzykuje jeden z 
najzdolniejszych w Europie! 
pianistów I saxofonlstow jaz 
zowych, Włodzimierz Na­
horny? Czy to gdańska TV 
wspomniała słowem i obraz

1 co pan n§ to, p. Fac? Sły 
■ ezę pusta echo moich py­
tań... Echo zachęcające do 
postawienia dalszych... Pro­
blem wykracza bowiem po­
za przykłady ciekawej dzia 
lalności gdańskiego środowi 
ska, uprawiającego muzykę 
rozrywkową. Co i ile razy w 
ciągu kilku ostatnich lat po 
kazywała nam gdańska TV 
z repertuaru Państwowej 
Opery i Filharmonii Bałtyc 
kiej? Albo Państwowego Te 
atru Muzycznego w Gdyni? 
Dlaczego nie słyszeliśmy 
przyzwoitej audycji o zna­
nym w całej Europie Chórze 
Akademii Medycznej w 
Gdańsku? W czyim intere­
sie leżało przemilczenie ogól 
nopoLskiej imprezy muzycz­
nej pod nazwą Festiwalu 
Młodych Talentów, w Gdań­
sku, dokąd zjechał areopag 
pedagogiczny z całej Polski? 
Dlaczego znowu Irena Dzie­
dzic uprzedziła, jak zwykle, 
gdańską TV, zapoznając z 
Warszawy miliony telewi­
dzów z osobowością Konstan 
tego A. Kulki, któremu w 
Gdańsku raczono pozwolić 
zagrać tylko dwa utwory?

Wybaczcie, ale ja nic z 
tego nie rozumiem.

Ili IE rozumiem również, 
•D» co podyktowało p. Fa- 

cowi umieszczenie na ła­
mach „Ekranu” z 1 stycznia 
br. artykułu pt. „Jaka jest 
gdańska telewizja?” Syste­
matyzując jej urojone zasłu 
gi p. Fac nie zawahał się na 
pisać, co następuje:

„Pierwszy nurt jest nurtem 
Informacyjnym, drugi — oś­
wiatowym. Pierwszy realizo­
wany jest wzorowo — nic, 
co wa4ne w kulturze I sztuce 
Gdańska nie uszło uwadze rc 
dakcji...”
Skonfrontujcie tedy, pro-

DzlcnnloeK
ft
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stępie gdańskiego studia Idem o zespole Jerzego Sa- 
piosenki w gdańskiej TV w I piejewsklego, o którym pod 
październiku 1965 roku po-J czas Jazz-Jamboree 1966 Wil- 
stawił w swojej, jak samj lis Conover powiedział wie- 
trafnie określa, recenzyjce Ie szczerych komplementów'?
pytanie, na które odpowie­
dzią była audycja nadana 
akurat rok wcześniej, bo w 
listopadzie 1964 roku przez 
warszawską TV. To Warsza­
wa pierwsza dostrzegła w 
Gdańsku studio piosenki! 
Mdlącym lakierem wionie 
również stwierdzenie p. Fa- 
ca, iż recital Ireny Jaroc­
kiej w gdańskiej TV w ma­
ju ub. roku potwierdził 
nadzieje jej „protektorów” 
z ul. Sobótki 15 we Wrze­
szczu. Otóż nieprawda!

' f- Zanim w ogóle „protekto­
rzy” ci dostrzegli Jarocką 
t całe studio, ta sama Ja­
rocka dwukrotnie już —j 
śpiewała w Warszawie, j 
Tamże występowała rów-! 
Pież Irena Jarosiewicz, zaśj 
W Łodzi — Teresa Macicsz-j 
czak. Dopiero kiedy w sto­
licy wręcz zapytano, co wy 
tam robicie w tym Gdań­
sku, „protektorzy” z ul. So­
bótki „odkryli” studio, któ­
re raczył był skrytykować 
recenzent gdańskiej TV, 
p. Fac. Bliższymi szczegóła­
mi tego „odkrycia” gdań­
skiego studia przez gdań­
ską TV służyć, może redak­
tor naczelny programów roz 
rywkowych TV, Witold Fil­
ier. Takie są fakty, proszę 
p. Faca.

WRACAJĄC do inkry­
minowanej riposty na je 

go recenzyjki, gedzi się wy­
jaśnić gwoli prawdzie, iż 
nie redagowało jej bynaj­
mniej kierownictwo studia. 
Był to zwykły list do re­
dakcji, podpisany m. in. 
przez Henryka Jabłońskiego 
i Jacka Kasprowego. Ża­
den z autorów tego listu nie 
miał nigdy nic wspólnego z 
kierownictwem studia. Zi­
rytował ich po prostu ton 
znawcy muzyki rozrywko­
wej, p. Faea. Przewidywa­
nej przez.tego pana po cy­
towanym artykule nowej

Czy to gdańska TV pokaza 
ła nam raz jeden zespół Ja 
na Tomaszewskiego, znany i 
doskonale słuchaczom III 
programu Polskiego Radia? j 
Czy to gdańska TV wspomj 
niała półgębkiem choćby, iż; 
tenże Tomaszewski wygrał j 
ostatnią giełdę piosenek Lej 
cha Terpiłowsklego w Warj 
szawic? Ba,' gdańska TV na 
wet nie wie, że zespół Toma! 
szewskiego będzie wkrótce! 
występował, wiadomo, w; 
łódzkiej TV! i

ML......

WOK0Ł WIETNAMU 
CZYI ŻOŁNIERZE?

„Naród amerykański i 
inne narody zdumieją 
się, usłyszawszy oświad­
czenie kardynała Spell- 
mana, iż żołnierze nasi 
uczestniczą w wojnie 
wietnamskiej jako „żoł­
nierze Chrystusa”/

Senator amerykański — 
WAYNE MORSE.

Z LISTU 
DO JOHNSONA

„Jeżeli konflikt (wiet­
namski) nie zostanie za­
kończony, USA zobaczą, 
że wiciu z naszych naj­
bardziej lojalnych i od­
ważnych młodych ludzi 
będzie raczej wolało iść 
do więzienia aniżeli no­
sić. broń swego kraju”. 

Przewodniczący stowarzy­
szeń studenckich 100 ame­
rykańskich collegów i uni­
wersytetów.

(opr. Jr)

[owo&cl
Gdybym dzisiejszy prze­

gląd nowości wydawnitzych 
chciał opatrzyć jakimś spe­
cjalnym tytułem to bez wa 
bania nazwałbym go prze­
glądem dobrej książki. Czy­
telnicy mają. prawo zauwa 
żyć, że tak powinno być 
zawsze. Oczyv/iście rozumo 
wanie słuszne. Ale adres 
tych życzeń trzeba kiero­
wać do wydawców, w na­
dziei, że trafi d0 ich przeko 
nan'ia. Ale ad rem.

Dr Stefan Morawski po­
dejmują w książce „AbstP- 
lut I forma” — (Wydawni­
ctwo Literackie) krytykę po 
glądów Andre Malraux z 
pozycji filozofii marksistów 
skiej. Chodzi tu o poglądy 
dotyczące problemu twór­
czości artystycznej, które 
A. Makaux sformułował w 
swoich podstawowych pra­
cach z zakyesu estetyki ta­
kich jak „Psychologia sztu 
ki”, „Głosy milczenia”, „Me 
tamorfoza bogów” i inne. 
Dzieła Malraux rozpatruje 
St. Morawski na szerokim
tle porównawczym myśli 

riposty "również nie będzie,! europejskiej od końca XIX 
gdyż studio z braku warun-| wieku do . współczesności, 
iłów; do pracy, zawiesiło wykazując jego pokrewień­

stwo z filozofią Nitzschego, 
Diltheya, Spenglera 4 Wölf- 
flina, a w szczególności 
egzyste-ncjalistyczną myś­
lą naszych czasów. Wielka 
erudycja autora tworzy z 
książki — niezależnie od 
jej walorów merytorycznych 
— jedyne w swoim rodzaju 
kompedium współczesnej 
myśli estetyczno-filozoficz- 
nej.

A oto rarytas literatury 
pamiętnikarskiej — „Dzien­
nik. Samuela Pepysa” (PIW). 
Myśli Pepysa znał i czytał 
już Cyprian Norwid,' wspo­
mina o nim również Wiel­
ki Konrad Korzeniowski. Sa 
muel Pepys pisał swój dzień 
nik w pierwszym dziesięcio­
leciu tzw. Restauracji, czy­
li przywrócenia na tron an 
gielski Karola II z dynastii 
Stuartów po upadku Olive- 
ra Cromwella. Obraz pol­
ski tych czasów opisuje w 
swej trylogii Henryk Sien­
kiewicz, omawiając rebelię 
Bogdana Chmielnickiego, na 
jazd szwedzki i ostatnie dzie 
sięeiolecie panowania Jana 
Kazimierza. Powiedzieliś­
my już, że zapiski Samuela 
Pepysą pochodzą z XVII

szę, to stwierdzenie p. Faca 
z moimi pytaniami bez od­
powiedzi.. Saplenti sat! Wypi 
sywanie takich laurek sta­
wia pod znakiem zapytania 
całą rzetelność recenzencką 
p. Faca. Nic zatem dziwne­
go, iż — jak sam przyznaje 
tym razem w „Głosie Wy­
brzeża” i— redaktorzy gdań­
skiej TV odwzajemniają mu 
ukłony na ulicy, odnosząc 
się doń z uprzejmością... 
Wcale się temu nie należy 
dziwić! Redaktorzy gdań­
skiej TV i p. Fac wiedzą 
najlepiej, że to na gruncie 
wzajemnej adoracji wyrasta 
ją ich wzajemne dusery, co 
mnie zresztą mało interesu­
je.
fcNTERESUJE mnie natO'
® miast problem. Problem 

ten polega na bliższym wy 
jaśnieniu sobie nawzajem 
stosunku gdańskiej TV do 
miejscowego środowiska mu 
zycznego i jego dorobku ar­
tystycznego. Rzecz tym bar 
dziej aktualna, iż zanosi się 
na administracyjną samo­
dzielność Gdańskiego Ośrod 
ka Telewizyjnego, połączon 
ze zwiększeniem liczby eta­
tów- i wysokości funduszu 
honorariów.

Wszystko to, co napisa­
łem, wcale nie oznacza pró­
by przekreślenia całego do­
robku gdańskiej TV w dzie 
dżinie artystycznej. Przeciw 
nie, dałoby się wiele powie 
dzieć dobrego. Ale jeśli ko­
goś beli żołądek, to nie 
chwali się w tym czasie, iż 
ma zdrowe płuca!

Tylko w Polsce powiato­
wej istnieje zwyczaj obraża 
nia się i pokazywania języ­
ka komuś, kto bywa niemi­
ły względem bliźnich. Ja 
znam inną metodę... Np. me 
todę rzeczowej, operującej 
faktami dyskusji.

Dyskusji tej służymy ła­
mami „Dziennika Bałtyckie 
go”. Chcielibyśmy się do­
wiedzieć, czym będzie tele­
widzów gdańskich częstować 
wyemancypowany ośrodek te 
lewizyjny w czasie, kiedy 
„wszystkie stacje telewizyj­
ne w kraju przechodzą do; 
zapowiedzi własnych”?
|| więc — dyskusja, a niej 

wazelina, do której chcia: 
łem dosypać nieco piasku.;

Lech NIEKRASZ j
PS. V. Bolesław Fac chwali; 

siij swą dobrą pamięcią cytując j 
to, co pisał dawniej o studiu 
piosenki. Mając nie gorszą pa- • 
mięć i ja zacytuję fragment i 
mojego felietonu z „Pomorza” j 
a datą 16—31 marca 1965 roku:

„Jestem przekonany, ia z, 
chwilą odniesienia sukcesu któ [ 
regoś z przyszłych piosenkarzy | 
za granicą, studiem natych-j 
miast zainteresują się wszyscy. j 
I oby się nie pobili w sporze: 
o wielkość poniesionych dla te j 
go studia zasług! Dzisiaj jednak \ 
dobrzy- ludzie są bezdomni i 
opuszczeni. Zdani na własny za 
pał, siły i zamiary tudzież na 
dobrą wolę swoich sympatyków. 
Trzymajcie się, nie dajcie się!”

Od tej chwili minęły dwa la 
ta. Problematyczni protektorzy 
już się znaleźli, ale studio prze 
stało istnieć. Zacznę chyba sta­
wiać ludziom karty, bo okazu­
je się, że wróżę nieomylnie z 
wyprzedzeniem dwóch lat co 
najmniej! (L. N.)

i wieku. Ale ogłoszono je dru 
j kiem p0 raz pierwszy 1 tyl 
I ko we fragmentach dopie- 
; ro w 1825 r, a więc w 150 
; lat z górą od ich powstania. 
Nie tylko względy politycz­
ne opóźniały edycję dzienni 
ka, a w każdym razie nie 
bezpośrednio. Główna przy­
czyna leży w tym, że Pe­
pys pisał wymyślonym przez 
siebie szyfrem, do którego 
klucz znaleziono dopiero w 
początkach XIX wieku. U- 
czynił .to John A. Smith, wi 
kariusz z Baldock. Dzien­
nik można uznać za zapo­
wiedź' późniejszych wielkich 
powieści środowiskowych i 
psychologicznych XIX i po 
czątków XX wieku. Wy­
ostrzony zmysł obserwacyj­
ny angielskiego pamiętnika 
rza i jego umiejętność traf 
neg0 zauważania w ludz­
kich przymiotach i zdarze­
niach rzeczy istotnych i cha 
rakterystycznych, nieprze­
ciętna zdolność do cennej 
analizy własnych uczuć i 
postępków — wszystko to 
sprawia, że najsuchsze, naj­
banalniejsze nawet zapiski 
dziennika nie stają się nud­
ne. Niektóre zaś jego partie 
wznoszą się do wyżyn praw 
dziwego nieprzemijające­
go artyzmu. Do takich właś 
nie można m. in. zaliczyć 
opis zarazy, która w roku 
1665 wyludniła Londyn, o- 
pis choroby. 1 śmierci brą-
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Przeczytaj z przymrużeniem oka

W1967 r. świat pod znakiem Marsa
Najmodniejszym astrologiem jest obecnie Amerykanin 

Francesco Waldner. Jego horoskopy — codzienne, tygod­
niowe i miesięczne — zamieszczają setki czasopism w 
USA, publikują Je również pisma francuskie, angielskie, 
zachodnioniemieckie, hiszpańskie ł południowoamerykań­
skie. Niezależnie od tego, czy jego przepowiednio pokry­
wają się % układem planet, czy też nie — uczą ono ży­
ciowej mądrości. Pisząc, co czeka osobę urodzoną pod 
znakiem Bvka, Waldner radzi jej, aby w dniach od 25 
grudnia 1986 do 1 stycznia br. była wstrzemięźliwa w 
jedzeniu i piciu, nie zachowywała się impulsywnie, po­
dejmowała decyzje z rozwagą, nie upierała się przy swo­
im zdaniu. Jeśli obywatel z Bykiem w herbie posłuchał 
rad mistrza, będzie mu się lepiej żyło obojętnie od pory 
roku i trafności horoskopu.

|| CZYWIŚCIE, na począf- 
ku każdego roku Fran­

cesco WsMner publikuje 
przepowiednię ogólną, dla 
wszystkich mieszkańców 
Ziemi, z ważnością na ca­
łych dwanaście miesięcy. 
Oto co — według niego — 
czeka nas w 1957 roku.

PO BURZY POGODA

Poczynając od wiosny 
znajdziemy się pod wply-

ta Tomasza, a potem rela­
cja przeżyć związanych ze 
śmiercią matki. A teraz kil 
ka słów o samym autorze 
dziennika. Pepys był sy­
nem ubogiego londyńskiego 
krawca. O jego matce jed­
ne źródła podają, że była 
praczką, Inne, że niepiśmien 
ną służącą. Dom rodzinny 
nie zapewniał zatem Samu­
elowi dobrego startu życio­
wego, ale z pomocą przy­
szła rewolucja. Jeden z 
krewnych Pepysów był oso­
bistym przyjacielem Olive- 
ra Cromwella i komendan­
tem floty republikańskiej. 
Dzięki tak możnej protekcji 
młody Samuel ukończył wyż 
sze studia humanistyczne w 
Magdalene College w Cam­
bridge. Potem obejmie sta­
nowisko sekretarza osobiste 
go przy sir Edwardzie Mon 
tagu, admirale floty mającej 
eskortować króla. Stąd już 
tylko kTok do kariery urzę­
du jednego z sekretarzy kró 
lewskich w Kancelarii Ma­
łej Pieczęci. Zostaje nadto 
członkiem, a potem skarb­
nikiem Komisji do spraw 
Tangeru. Być może że ka­
riera pana Pepysa określiła 
cechy jego charakteru. Wi­
dzimy go bowiem w jego pa 
miętnikach jako człowieka 
interesu, polityka i mistrza 
kompromisu. Rozmiłowany 
w pieniądzach z pasją, ja­
ką umiał ;vvyrażać tylko

wem Marsa — symbolu 
walki, gwałtownych uczuć i 
siły woli, konwencjonalnych 
i tradycyjnych posunięć 
wroga. W związku z tym 
można oczekiwać krótko­
trwałych rozruchów, a na­
wet konfliktów zbrojnych 
na Wschodzie, w Afryce 1 
w Ameryce Środkowej. Na 
widnokręgu politycznym po 
jawią się nowe osobistości 
paru szefów rządu zginie w 
sposób nagły lub tragiczny

chyba Balzack, jednoczy w 
sobie pan Samuel cechy 
współczesnego precursora o- 
kresu wiktoriańskiego i 
przyszłych angielskich For- 
syte’ów. W sumie polecam 
„Dzieńpik Samuela Pepysa” 
zwłaszrza, że dla polskiego 
czytelnika przetłumaczyła 
go j przygotowała do dru­
ku Maria Dąbrowska.

I wreszcie trzecia książka 
dzisiejszego przeglądu — 
Wiliam Faulkner „Absalo- 
mie..., Absalomie”, w prze­
kładzie Zofii Kierszyn (PIW) 
Brak miejsca nie pozwala 
mi na bliższe omówienie tej 
edycji, ale myślę, że Wiliam 
Faulkner nie wymaga u nas
dodatkowej reklamy. Ogra­
niczę się zatem do wyjaś­
nienia tytułu. Absalom to 
według Biblii trzeci syn 
Dawida, znany z urody. Za 
bił on przyrodniego brata 
Amnona za zhańbienie 
swej siotry Tamary. Wystą­
pił przeciw królowi Dawi­
dowi, lecz zastał pobity pod 
Mahanaim i tam w czasie 
ucieczki zabity przez Joaba 
Oczywiście cała ta historia 
biblijna, to tyko metafora 
bowiem akcja powieści to­
czy się w. XX ycleku.

• ' . ' T ' 5?

pociągając zä sobą upafiefi 
reżimów. Groźba wojny na^ 
dal trzymać będzie ludz** 
kość w napięciu, nie ma jed 
nak powodów do obaw: w 
momencie, kiedy rokowania 
wejdą w fazę dramatyczną 
i obserwatorom z zewnatn 
wydawać się będzie, że sy** 
tuacja jest bez wyjlcia —* 
wszystko się dobrze ułoży.- 
Nieoczekiwane rozwiązania; 
przygotują grunt do przy-9 
szłej współpracy miedzynaa 
rodowej, której owocem bę* 
dzie długotrwały okres po* 
koju. W dziedzinie technik 
ki, transportu i budowni-* 
twa oraz medycyny, a zwła’ 
szcza chirurgii będziemy 
świadkami rewelacyjnych 
odkryć, wielkie ożywieni« 
zapanuje w Kosmosie; 
Wpływ Marsa nie ominie 
sił przyrody: bieżący role
przyniesie kilka poważnych 
kataklizmów, między inny­
mi trzęsienia ziemi, przede 
wszystkim podczas zaćmień 
Księżyca (24 kwietnia i 18 
października) oraz Słońca 
(9 maja i 2 listopada). Eu* 
ropa będzie oszczędzona, 
ponieważ żadne z czterech 
zaćmień nie obejmie jej te* 
rytorium. i , i . i I

PORZĄDKI W RODZINIE
OJ PŁYW Marsa odbije stą 
** również na naszym ży* 

ciu zawodowym, stosunki 
między pracującymi cha* 
rakteryzować sie będą wię* 
kszą agresywnością, gwał­
townością, próbą dominowa 
nia. Jednocześnie wchodzi­
my w okres „wzmożonej 
młodzieńczości”, co wyrazi 
się impulsywnolcla i bra* 
kiem rozwagi w połączeniu 
z entuzjazmem i dużą po­
mysłowością w rozwiązywa 
niu problemów. W życiu 
osobistym czekają nas czę* 
ste, choć niegroźne zatargi; 
zatriumfuje jednak zbożna 
chęć uporządkowania sto* 
simków rodzinnych I umoc* 
nfenia podstaw społecznej 
i gospodarczej stabilizacji 
— w tych sprawach kon-s 
sekwentne poczynania przy* 
niosą szybkie owoce. '

UWAGA, BARANY, SKOR>
PIONY I WAGI!

Rok^ marsjański niesl« 
bardzo pomyślne perspek^

Dokończenie na str. fi y

I
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Cienie zapomnianych przodków“??
Niemała sława towarzyszy 

Już poetyckiej opowieści

(Siergieja Paradżanowa „Cie­
nie zapomnianych przod- 

1 ków”, będącej adaptacją opo

władania klasyka literatury 
ukraińskiej Michaiła Kociu- 
bińskiego. Film nagrodzony 
został zresztą na międzyna­
rodowym festiwalu w Mar 
del Plata. „Najpiękniejszym 
obrazem, jaki kiedykolwiek 
widzieliśmy” nazwał go kry­
tyk „France Soir”. Zgodnie 
podkreśla się świeżość i 
szczerość filmu, nowator­
stwo artystyczne, dobrą gre 
aktorów i wspaniałe zdjęcia 
(Wiktor Iljenko). „To dzieło 
niepowtarzalne, unikalne, jak 
klejnot oszlifowany przez 
genialnego szlifierza. Film
0 tysiącu twarzy, olśniewa­
jący, wycyzelowany 1 sza-*

lony” („1,’Humanitć”).
Na malownicze tło Hucul- 

szczy,.ny sprzed 50 laty rzu­
cony został tradycyjny już 
motyw zwaśnionych rodów
1 tragicznej miłości dwoj­
ga młodych, należących 
do przeciwstawnych obozów. 
Rzecz jednak nie w tym 
co — ale jak to po­
kazali twórcy filmu. „Cie­
nie zapomnianych przod­
ków” trzeba obejrzeć.

Jedna 2 sublokaforek

PRZY POŁ CZARNEJ 
z Katarzyną Kaniewską

Powrót no ziemię“
J

Nowy dramat psychologi­
czny reż. Stanisława Jędry­
ki ma w zasadzie za głów­
ny temat... granicę ludzkiej 
wytrzymałości na cierpienie, 

(upokorzenie, granicę od wa­
rgi, postawę wobec ostatecz­
nych decyzji. Temat poka­
jano na zasadzie retrospek- 
’cji — obsesyjnej nieraz, ja­
jko że w powojenne życie 
'bohatera, lekarza pogotowia 
.(gra go Stanisław Mikulski) 
'wciskają się wciąż wspom- 
(nienia okupacyjnej nocy, 
ucieczki z „transportu” w 

(bombardowanym Berlinie, 
rozstania z żoną, która po- 

) pełnia samobójstwo. Miał 
skoczyć za nią z mostu w 

• nurt rzeki i... nie uczynił 
, tego; w ostatniej chwili spot 
’kał życzliwego człowieka, 
.który dopomógł rau W 
'przetrwaniu. Teraz, po woj- 
I nie, poza rozpaczą z powo­
du utraty ukochanej osoby, 

jnosi z sobą ciężar niespeł­
nionego ślubowania...

Czy możliwy Jest powrót 
do normalnego życia, „na 
ziemię” z takim bagażem 

(przęjść i rozterek? Film da- 
i je. na to odpowiedź przeczą­
cą, gdyż... „człowiekowi po- 

1 winny Jednak zostać zaosz- 
, czędzone pewne doświa«&ze-

nla, przekraczające granice 
wytrzymałości”.

Parę głównych bohaterów
kreują dwa Krzyżewska i 
Stai..sław Mikulski (na zdję­
ciu). Znajdujemy też w fil­
mie £ anislawa Jędryki spo­
ro trafnie podpatrzonych 
scenek rodzajowych z pierw­
szych lat powojennych.

L.

(NAJPIERW krótka pre-
** zentacja: Katarzyna La 

niewska — wychowanka 
nrzapomnianego Zelwera, 
aktorka Teatru Dramatyczne 
go w Warszawie występują 
Ca w filmie (ostatnio w „Su 
blokatorze” nagrodzonym w 
Mannheim), występująca w 
radio, telewizji, radna Sto­
łecznej Rady Narodowej.

— Która z tych ,ról” naj­
bardziej panj odpowiada?

— Aktorki teatralnej. Bo 
teatr, to konfrontacja z wi­
dzem, dająca możliwość 
sprawdzenia własnych moż­
liwości aktorskich. A po­
nadto, najwyższa dla aktora 
zapłata — oklaski. W radio 
lubię brać udział w audy 
cjach poetyckich; bliskość 
mikrofonu pomaga ml w 
stworzeniu nastroju intym­
nego.

— A telewizja?
— Telewizja daje popular

ność. Przekonałam się o 
tym w Mielcu, gdzie teatr 
nasz gościnnie wystawiał 
„Przepióreczkę”. Poprzed­
niego dnia wystąpiłam w 
telewizji w jednym z od­
cinków „Stawki większej 
niż życie”. Po spektaklu 
„Przepióreczki” podeszła do 
mnie jakaś kobieta i pełna 
nabożnego zdumienia zapy­

tała: „To pani wczoraj cało­
wała Mikulskiego”?

— Do tej pory obsadzano pa­
nią w filmie w rolach wiej 
skich dziewczyn; dopiero reży 
ser Majewski przełamał tę „wiej 
ską passę”, powierzając role 
działaczki sportowej w „suuioka 
lorze”.

— I jestem mu ogromnie 
wdzięczna za zmianę em­
ploi. Mayzę bowiem o tym, 
by zagrać zwykłą, współ­
czesną kobietę, z jej wszy­
stkimi problemami.

— w teatrze także?
—• W teatrze też. Tym 

bardziej, że do tej pory gra 
łam tylko w sztukach ko­
stiumowych. Dopiero teraz 
występuję we współczesnej 
roli, ale... jako dziecko w 
sztuce kubańskiego pisarza 
Josó Trlany „Wieczór zbrod 
niarzy”.

— Wracając do „Sublokato­
ra”: czy rola tej nieco zwa­
riowanej działaczki odpowiada 
pani?

— Bardzo. Uwielbiam ro­
le charakterystyczne. Poza 
tym praca z Majewskim, to 
przyjemność. -Trudność spra 
wiała mi tylko złamana, w 
pierwszym dniu zdjęciowym 
ręka. Ponieważ lekarz w to

żył mi ją w gips, musiałam 
ją ukrywać za sobą. Mam 
nadzieję, że widzowie tego 
nie zauważą... Potem jed­
nak zdjęłam gips, wbrew za 
leceniom lekarzy.

— Pani marzenia aktorskie?
— Zagrać w filmie jak 

już mówiłam, współczesna 
kobietę, a w teatrze... pan­
nę Maliczewską.

— A co by pani chciała zdzła 
łać jako radna?

— Poprawić sytuację akto 
rek w teatrze.

— Czy właśnie > tymi »pra­
wami zwracaja »lę wyborcy?

— Nie! Ze sprawami mie­
szkaniowymi, na które nie 
mam żadnego wpływu.

Rozmawiała:
Marla CHUDZYNSKA

W 1887 roku
świat pod znakiem

Dokończenie te etr. 4
tywy osobom uczącym się, 
twórcom I działaczom spo­
łecznym, patronując wszy­
stkim ambitnym zamierze­
niom. Pod szczególnym 
wpływem boga wojny znaj­
da slg ludzie urodzeni w 
znaku Barana (między 21 
marca a 20 kwietnia); Skor­
piona (24 października — 
22 listopada) i Wagi (24 
września — 23 październi­
ka): pan Waldner ostrzega 
ich, żeby nie byli zbytnio 
niecierpliwi i nie chcieli za 
wszelką cenę przyspieszyć 
biegu wypadków...

ALBO SIR SPRAWDZI, 
ALBO NIE

Na tym kończy się horo­
skop mistrza. Możemy otwo 
rzyć przymrużone oczy i, 
jak przy prognozie pogody 
powiedzieć sobie: albo się 
sprawdzi, albo nie spraw­
dzi. (if) 1
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POZIOMO: I) kiepsko tań­
czysz, kiedy Jest za ciasny, 4) 
x tytułu i z filmu Disneya. 7) 
założyciel dynastii kniaziów ru­
skich, 8) konieczny na strzeżo­
nej plaży, ’ll) czasem bywa tra 
wą. iz) jasność, lśnienie, 15) zna 
czący ruch ręką lub głową, 18) 
pasożyt przewodu pokarmowe­
go, 19) pierwiastek z grupy lan 
tanowców, Z0) na rzece jeden 
musi być naprzeciw drugiego, 
21) największe miasto w pin. 
Chile, słynne z eksportu sale­
try, 25) leży pomiędzy Atlanty­
kiem l rzekami Orinoko, Rio 
Negro I Amazonką, Z7) litera 
grecka, 29) wygląd, prezencja, 
30) miara gruntu, 31) zdrobnia­
łe Imię żeńskie, 32) czołowy po­
lityk chiński.

PIONOWO: 8) zmniejszanie
się czegoś, 3) nerwowy odruch 
mięśni twarzy, 4) drugie prze­
dłużenie masztu złożonego z kil 
ku części, 5) pojazd wycieczko­
wy, fi) lepiej nie wtykać weó 
kija, 9' ważne, gdy płacisz. 10) 
ludożerca, 12) peryferyjna dziel 
nica Warszawy. 13ł miejsco­
wość w woj. krakowskim koło 
Trzebini, 14) typ Owumas/towe 
go statku lądowego, 17) przy­
rząd na statku do nadawania 
znaków p!(abetu Morse’a przy 
pomocy światła, 13) Tyszkiewicz 
w dzieciństwie. 15») rodził loka­
lu gastronomicznego. 22) ple­
mię indiańskie nad Amazonka 
23) kościół parafialny, 21) zę- 
spół, drużyna sportowa, 2fi) bu­
dowla spiętrzająca wcdę, 28) 
rzeka w starożytnej płd Etru­
rii na północny zachód od 
Romy.

MAT (Gdańsk)
Wśród etyle'nłkÓT?. którzy do 

piątku 20 bm. wadeśta PRAWI­
DŁOWE rozwiązanie pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego” 
(Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, z

|dopiskiem: Krzyżówka * Saren 
Iką), będą ROZLOSOWANE NA 
j GRODY książkowe.

A oto prawidłowe rozwłątaJ 
‘nie „KRZYŻÓWKI ZE SI.IMA*
| KIEM”, zamieszczonej w ubie­
głą niedzielę: POZIOMO - l) 
śrut, 4) oprawa, 9i rozbiór, 10) 
iryd. 12) okwiat, 14) monter, 16) 
Nebo, 17) aga, 18) Nasi, 20) kół­
ko 2?) skarp 25) ospa. 27) uda, 
28) Ikar, 30) akurat, 32) karnet, 
31) loże. 35) kilowar, 36) Aba­
kan. 37) Kant. PIONOWO — 1) 
ślimak. 2) urynał. 3) Todt. 4) O- 
bora, 5) pik, 6) równik 7) arie, 
8) auto, 11) rogówka, 13) abor­
daż, 15) Enos, 19) ssak. 21) kor­
nik, 23) Aurora, 24) patent, 26) 
Pnton, 28) ikra, 29) arka, 31) 
ulak, 33) Ela.

Spośród czytelników, którzy 
nadesłali takie właśnie rozwią­
zania. nagrody książkowe 'WY­
LOSOWALI: Teresa Łokietek,
Ptozajny. p-ta Krzykosy, pow. 
Kwidzyn; Edmund Mizerski, 
Gdańsk-Wrzeszez, ul. Gołębi* 
36; Barbara Golus. Sopot. ul. 
Czerwonel Armii lii; Pelagia 
Bąkowska, Nicponia. poczta 
Gniew. pow. Tczew; Alicja Or­
likowska, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 

|K. Marksa 129. Stefan Kozakie- 
jwioz Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Zby 
szka z Bogdańca 76: Bożena
Juehnowicz, Sopot, ul. Krasic­
kiego 7; Jerzy Maraszek, 
Gdańsk 1. ul. Robotnicza 1: Wie 
sław Wójcik, Sopot, ul. 23 Mar­
ca 102; Anatol Wątrobskł, 
Gdańsk-Chełm. ul. Lotników 
Polskich 25.

Książki prześlemy pocztą. Na 
koniec małe sprostowanie — do 
rozwiązania KRZYŻÓWKI NO­
WOROCZNEJ wkradł się korek 
torskł błąd. W pionie pod ha­
słem nr 6 winno być „11” a nie 

1 „ił”. I

Co ■ gibi@ Julio ftupimu? — GARNITURY MĘSKIE WIZYTOWE
(różne rozmiary) 1.300 — 2.300 zł

— PŁASZCZE MĘ5KIB Z LAMINATU
(różne rozmiary) 1.000 — 1.800 *1

GDYNIA, uL Świętojańska 64, »klep „Moda Męska”.
338-K

Uwaga hodowcy zwierząt futerkowych, gołębi rasowych i ozdobnych
zgodnie * rozporządzeniem ministra finansów z dnia 13. X. iS58 r. (Dz. U. nr «8, 
poz. 321) Zarząd Wojewódzkiego Związku Hodowców Drobnego Inwentarza w 
Gdańsku zarządza rejestrację członków oraz posiadanego przez nich stada pod­
stawowego norek, lisów, nutrii, królików tchórzofretek, gołębi ozdobnych, szyn­
szyli na rok 1967, Rejestracja będzie się odbywać w niżej podanych punktach 
rejestracyjnych i w określonych terminach:
ELBLĄG — Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Elblągu w dniach 17 

i 18. I. 67 r. w godz. od 8.00 do 15.00.
GDYNIA — ul. Wolności 15 w godz. od 10.00 do 17.00

w dniu 17. I. 67 od litery A do D w dniu 20. I. *7 od litery O do S
w dniu 18. 1. 67 od litery E do K w dniu 21. I. 67 od litery T do 2
w dniu 19. I. 67 od litery L do N

GDANSK-SuODMIEśCIE — Biuro Związku, Gd,-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 135a. 
GDANSK — NOWY PORT — Biuro Związku, Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka I35a. 
GDANSK-WRZESZCZ — od 17. I. 67 do 20. I. 67 W godz. 15.00 — 18.00.
HEL — Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, uL Gen. Świerczewskiego w 

dniach 20, 21, i 22 T. 67 od godz. 13.00 do 18.00.
JASTARNIA — ul. Żymirskiego 16 w dniach od 17 do 22. I. 67 w godz. od

13.00 do 20.00.
KUŹNICA — Kuźnica 3 u Mieczysława Sowińskiego w dniach od 19 do 22. 1. 67.

w godz. od 17.00 do 20.00 w niedzielę od godz. 13.00 do 18.00.
KARTUZY — Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, ul. Kościuszki 26 w dniu 

20. I. 67 w godz. od 8.00 do 17.00.
KWIDZYN — ul. Warszawska 18 w dniu 20. I. 67 od godz. 8.00 do 17.00. 
KOŚCIERZYNA — Świetlica Dworcowa PKP w dniu 20. I 21. I. 67 w godz. od

9.00 do 16.00.
LĘBork — Stronnictwo Demokratyczne — aL Wolności 22 w dniach 20 I 21. I. 67 

od godz. 10.00 do 18.00.
ŁEBA — ul, Kościuszki 12 m 2 W dniach 17 do 20. I. 67 WT godz. 16.00 do 20.00. 
MALBORK — SZTUM — Pow. Zw. Kółek Rolniczych Sztum, ul. Kochanowskie­

go W' dniu 20. I. 67 od godz. 8.00 do 16.00.
PUCK — Świetlica Straży Pożarnej ul. Mestwina w dniach od 20 — 22. I. 87 

w godz. od 13.00 do 20.00, w niedzielę od godz. 13,00 do 18.00.
PRUSZCZ GDAŃSKI — ul. Małgorzaty Fornalskiej 1 w dniach od 18 do 19. I. 67 r. 

w godz. od 16.00 do 20.00.

RUMIA — ul. Warszawska 22 (obok p-ktu rozdziału karmy)
w dniu 19. I. 67 od litery A—G w dniu 21. 1, 67 od litery Ł—p
w dniu 20. I. 67 od litery H—L w dniu 22. I. 67 od litery R—Z

w godzinach od 17. do 20.00
STAROGARD — świetlica Kolejowa przy Dworcu Głównym w dniu 2L I. 67 

w godz. od 14.00 do 18.00.
SOBIESZEWO — Świetlica Straży Pożarnej w Sobieszewle w dniach 18 1 13. I. 67 

w godz. od 15.00 do 19.00.
TCZEW — Prezydium Gminnej Rady Narodowej, ul. Lecha w dniach 17 1 

18. I. 67 w godz, od 12.00 do 20.00.
WŁADYSŁAWOWO — Szkoła Podstawowa nr 2, ul. Szkolna w dniach od 20 do 

22. I. 67 r. od godz. 14.00 do 20.00. w niedzielę od godz. 10.00 do 16.00. 
WEJHEROWO — Klub Drzr wiarza, ul. Ofiar Piaśnicy w dniach 21 i 22. I. 67 

od godz,. 15.00 do 22 00, w niedzielę od 10.00 do 18.00.
Do rejestracji członkowie winni przybyć osobiście, przynosząc te sobą legity­
mację członkowską, dowód osobisty protokół z selekcji, zezwolenie San.-Epid. 
lub Wydz. Gosp. Komunalnej na lokalizację ferm oraz dowód z ostatniej sprze­
daży skór. Rejestrujący winien być przygotowany do uiszczenia składki człon­
kowskiej za rok 1967, która wynosi 150 zł od i samicy norczej i 250 zł od 1 sa­
micy lisiej oraz 60 zł od stada podstawowego nutrii, gołębi, szynszyli i zł 12,— od 
stada podstawowego królików. Prenumerata roczna miesięcznika „Hodowca 
Drobnego Inwentarza” zł 60,—.
Rejestracja zespołów odbywać się będzie w Biurze Wojewódzkiego Związku Ho­
dowców Drobnego Inwentarza w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 135a ~ 
do dnia 27 stycznia 1967 r.
Do rejestracji zespołów obowiązkowo przybyć musrą osobiście wszyscy człon­
kowie zespołu. Członkowie zespołu, którzy nie dopełnią tego obowiązku w ustalo­
nym terminie zostaną skreśleni z listy członków. Zespół przy rejestracji musi 
przedstawić umowy zespołowe uprzednio potwierdzone przez miejscowe koła 
WZHDI o faktycznym istnieniu zespołu w danym środowisku. WZHDI zastrzega, 
że każdy członek związku winien dokonać rejestracji w podanym miejscu i ter­
minie. Po tym terminie dodatkowej rejestracji związek nie będzie dokonywał, 
a członkowie którzy nie dopełnia obowiązku rejestracji zostaną skreśleni z li­
sty członków. 293-K

Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Tolkmicko”

MAGAZYN EKSPORTOWY
Przemysłu Owocowo-Warzywnego 

Gdynia, ul. Polska 19a 
ZAWIADAMIA

że w związku z zainstalowaniem central! telefon’-—*e
większość aparatów końcowych 
ZOSTAŁA ZLIKWIDOWANA 

Aktualny spis telefonów od dn. 16 stycznia 1R67 i
CENTRALA 

KIER. ZAKŁ. 
DYSPONENT 

MAG. GŁÓWNY

21-66-31
21-27-81
21-92-25
21-90-25

329 K

MOTOCYKL MZ-ES 250, 
nowy silnik, gwarancja — 
sprzedam. Oliwa, Czerwo­
ny Dwór 6-8. G-4306

LOKALE

ZARZĄD PORTU GDYNIA
wzywa do pracy

całą rezerwę robotników portowych
grup A. B, C i E od niedzieli dnia 15 stycznia 1967 r. 
godz. 23 do soboty dnia 21 stycznia 1967 r. godz. 15 

włącznie na wszystkie zmiany.
W zmianie I, II i III obowiązują tylko zmiany 

umowne.
K-335

Zarząd Fortu Gdańsk
w dalszym ciągu wzywa 

CAŁĄ REZERWĘ ROEOTNIKÖW PORTOWYCH

do pracy na wszystkie zmiany i rejony we wszystkie 
dni, z wyjątkiem niedziel.

323-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PUR „REKLAMA” O/Gdańsk, ul. Szeroka 121/122 za­
trudni ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 
^elektromonterów z terenu miasta Gdyni do konserwa­
cji reklam neonowych na terenie Gdyni, technika 
elektryka na stanowisko kontroli technicznej, techni- 
ka-eiektryka do nadzoru nad montażem reklam ne­
onowych z praktyka w wykonawstwie oraz st. re­
ferenta ze znajomością maszynopisania. Warunki pra: 
cy i płacy do omówienia na miejscu w godzinach 
Od 8.00—15.00. , 270-K

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni pilnie po­
szukuje pracowników umysłowych; maszynistki dc 
pracy w hali maszyn oraz pracowników z wyksztal 
ceniem wyższym technicznym na stanowiska organi 
zatorów w dziale organizacji, płacą zgodnie z ukła 
dem zbiorowym pracy dla przemysłu metalowego 
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje oraz In for 
macji udziela dział zatrudnienia i przygotowania kad’ 
w Stoczni Gdynia, ul. Czechosłowacka 3. Teb’fm 
271-313 w godzinach od 8 do 14 w soboty do 12.

240-K

SPRZEDAŻ
SAKSOFON tenor,, nie­
miecki, nowy. z gwaran- 
cia tanio sprzedam. — 
Oferty: Biuro Ogł. Gdańsk 
nod G-4375.______  ■
FLTRO czarne, nowe, łap 
ki karakułowe sprzedam. 
Tel. 52-23-00, G-4382
BOKSERY z metryczkami 
sprzedam. Gdańsk-OHwa, 
ul. Lęborska 19, Graban. 
_____________________ G-4404
MASZYNĘ kuśnierska — 
sprzedam. Gdańsk-Orunia, 
Nowinv 53-5, od godz. 15
______________________G-4403
KROWĘ młoda. wysoko- 
cielną sprzedam. Bazyli 
Młyński, Żukowo, telefon 
311. P-11

NIERUCHOMOŚCI
1 HA gruntu na ogrod­
nictwo, * ; niewykończo­
nym budynkiem w Radu- 
nicy, poczta święty Woj­
ciech — Gdańsk, 200 m 
od przystanku autobuso­
wego sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
G-4241.

MOTORYZACYJNE
SAMOCHÓD osobowy — 
..Mercedes-Benz” w bar­
dzo dobrym stanie, prze­
bieg 90 000 km sprzedam. 
Cena 130.000 zł. Wiado­
mość: tel. 52-39-73 G-4416

ZAMIENIĘ —samodzielne 
mieszkanie dwupokojowe 
(komfort) w Toruniu, na 
podobne w trójmieście. — 
Oferty: Leon Bator. To­
ruń. Broniewskiego 29-31 
m. 9. G-4279
WROCŁAW — spółdziel­
cza komfortowa garsonie­
rę. zamienię na taka w 
Gdańsku. Oferty: Biuro
Ogł. Gdańsk pod „Wroc­
ław”. G-439P

? POKOJE z kuchnią, ła­
zienką. piece. I piętro, za 
mienie na 3 pokoje. So­
pot, ulica Białkowskiego 
13-4. S-1646

PRACA

POMOC do dziecka na sta 
łe potrzebna. Rumia. ul. 
I Dywizji WP 1, S-1588
DOCHODZĄCA opiekunka 
do dziecka potrzebna. Te- 
łefon 57-01-2? Ci 4398
POMOC domowa stałą, do 
dziecka zaraz przyjmę, — 
Warunki dobre. Oliwa,
Chełmońskiego 13-27, go­
dzina IR - 18 O- 4418

Dnia 13 stycznia 196? r. zmarła nasza najuko­
chańsza matka, babcia, prababcia i teściowa w 
wieku lat 82

t P.

Augustyna Pobnke
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. 

Młyńskiej 29, do kościoła parafialnego w Chyloni 
i na cmentarz nastąpi we wtorek dnia 17 stycz­
nia 1867 r. o godz. 10.00, . y
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DZTENNTK BAŁTYCKI Vi '(7006)

„Novi“ i „Trio Matyszkowicza“
w Fülfiarmonfi Bałtyckiej

® „NOVI” — pierwsza pol­
ska grupa wokalna z praw­
dziwego zdarzenia, która 
powstała zaledwie 3 lata 
temu. Od dnia filharmonicz- 
nego debiutu 2. V. 65 r. 
w Warszawie niezmiennie 
znajdują uznanie u kryty­
ków i miłośników jazzu. 
Każdy ich koncert staje się 
wydarzeniem polskiego ru­
chu jazzowego. Członkowie 
są studentami różnych wy­
działów PWSM w Warsza­
wie. Nie ma jednak wśród 
nich studentów wokalistyki. 
Kierownikiem zespołu i au­
torem wielu kompozycji 
wykonywanych przez ze­
spół jest Bernard Kawka. 
Pierwszy międzynarodowy 
sukces kwintet wokalny 
„Novi” odniósł latem 1965 
roku zajmując pierwsze 
miejsce na Międzynarodo­
wym Festiwalu Muzyki Jaz­
zowej w Zurychu. Wykonali 
już wiele nagrań dla radia i 
telewizji. Ostatnio z wielkim 
powodzeniem występowali w 
paryskiej „Olimpii”.

O Adam MATYSZKOWICZ 
— laureat nagrody w kate­
gorii solistów konkursu ze­
społów jazzowych Polski po­
łudniowej w Krakowie 1963 
roku. Debiutował w kra­
kowskim jazzowym klubie 
„Hellikon” z własnym ze­
społem —■ Jazz Jamboree 
1964 r. w zespole A. Kury­
lewicza. Od września 1965 r. 
jest członkiem Kwartetu Z. 
Namysłowskiego, a jednocze­
śnie kierownikiem sekcji 
rytmicznej akompaniującej 
kwintetowi wokalnemu „No­
vi”. Występował w Szwaj­
carii, Anglii, NRF, Jugosła­
wii, Szwecji I Finlandii.

Fot. M. A. Karewicz

Mówią lekarze, prokurator, milicjant

Konferencja okrągłego stołu
na temat doraźnej pomocy 
ofiarom wypadków drogowych

W 23 rocznicę

Bastion na Newie

Sobota, 14 ätyczoia br. Sala im. L. Rydygiera Akade­
mii Medycznej W Gdańsku. Rozpoczyna się zebranie nau­
kowe Polskiego Towarzystwa Chirurgów oraz Anestezjolo­
gów. Miejsca audytoryjne zajmują przybyli licznie lekarze 
tych specjalności.z woj. gdańskiego, bydgoskiego i olsztyń­
skiego.

Przy okrągłym stole zasiadają ci; którzy dyskutować 
będą o prawnych i lekarskich aspektach doraźnej pomocy w 
wypadkach drogowych: prof, dr K. DĘBICKI, prof, dr
Z. KIETURAKIS, prof, dr A. SENGER — dyrektorzy kli­
nik AMG, dr A LEWIŃSKI z Towarzystwa Anestezjolo­
gów, dr A. DUBRZYNSKI z Zakładu Medycyny Sądowej, 
dr R. KOMORNICKI — dyrektor Woj. Stacji Pogotowia 
Ratunkowego, mgr J. MIKLAS — prokurator wojewódzki 
oraz ppłk A. BIS — naczelnik Wydziału Kontroli Ruchu 
Drogowego KW MO. Moderatorem jest doc. dr G. ZWY- 
KIEl.SKI.

ku: prostowania kończyn;retka przybędzie na miej-
przy otwartych złamaniach,j see w ciągu 2 — 4 minut 
wciskania do wozów osobo-i (tu protest audytorium), w 
wych ludzi z urazami krę-j terenie 15 — 30 minut (po- 
gosłupa, stosowania sztucz-j nowny protest). Mówca zwra 
nego oddychania u ofiar ze; ca uwagę na to, że należy 
zgniecionymi klatkami picr-j oddzielić tu wezwania do 
siowymi. Kto wie, ilu urato-i przypadków chorobowych 
wanó by życie, gdyby nie ta-i od wezwań do wypadków... 
ka „pomoc”, niesiona zresz-1 Gdyby nie obciążanie stacji 
tą w najlepszej wierze. | banalnymi przypadkami — 

Prof, dr SENGER (dyrek-j stację pogotowia sprostały- 
tor Kliniki Traumatologicz-i by zadaniom.

i Doc, ZWYKIELSKI po­
nawia pytanie: czy karetki 
pogotowia są tylko środka­
mi transportu, czy też po-

nej i Ortopedycznej) przy­
tacza dane, mówiące o tym, 
że urazom powypadkowym 
ulegają w pierwszym rzę- . -
dzie kończyny dolne, na-1 siada ją sprzęt i personel od­
stępnie górne, tułów oraz powiednio przygotowany do

25 stycznia 1944 roku na boha­
tersko walczący Leningrad padł 
ostatni hitlerowski pocisk arty­
leryjski. Mieszkańcy umęczonej 
900-dniową blokadą kolebki re­
wolucji odetchnęli z ulgą. Po 
raz pierwszy mogli zasnąć spo 
kójnie.

Przerwanie blokady i rozbi­
cie wojsk hitlerowskich, całko­
wite wyzwolenie miasta oznaj­
mił światu w dniu 27 stycznia 
1944 roku artyleryjski salut z 
324 zwycięskich dział Czerwo­
nej Armii.

Zanim jednak doszło do zwy­
cięskiego salutu — przez 900 
długich, koszmarem przepełnio­
nych dni i nocy ginęli i umie­
rali ludzie. I ci w mundurach 
z bronią w ręku, i ci w kombi­
nezonach pochyleni nad warszta 
tami w zakładch i fabrykach, 
ginęły^ dzieci i w szkołach i na 
drodze do domów, ginęli poci 
gruzami walących się domów 
starcy, chorzy w szpitalach...

O tych właśnie dniach peł­
nych grozy, w których na roz­
kaz Hitlera, Leningrad miał być 
zniesiony z lica ziemi, mówi 
nam radziecki film dokumen­
talny ,BASTION NA NEWIE” 
Dokument zaiste wstrząsający. 
Ale -równocześnie — zdumiewa

0 •»"’wiedzieć
Nie trzeci!, lecz troje

'Okazuje się, że nie trzech, 
lecz troje dekoratorów z gdań­
skiego przedsiębiorstwa PDT 
przyczyniło się do zdobycia 1 
miejsca w kraju za najlepszą 
przedświąteczną dekorację wi­
tryn i wnętrz sklepowych oraz 
budynków domów towarowych. 
Są nimi: Stanisław Buczek, Le­
on Gładysiewicz i Wiktoria 
Marek.

W NIEDZIELĘ
W klubie WDK w Gdańsku o 

godz. 18 mgr Rokicka opowie
0 wrażeniach z pobytu w Gre-
e li.

O ZABEZPIECZENIU 
PRZED KOROZJĄ...

...w przemyśle okrętowym mć 
wić będzie mgr inż. Stanisław 
Kandulski w Sali Izby Rze­
mieślniczej w Gdańsku (ul. 
piwna 1, III p.) 17 bm. o godz. 
11. Organizatorem odczytu jest 
Sekcja Korozji Morskiej PAN

1 Przeds. Państwowe ..Malmor”.

jący. Ukazuje bowiem z bli­
ska j bez retuszu nie tylko o- 
kropności blokady, ale także 
bohaterską obronę miasta Le­
nina. Ukazuje męstwo tenin- 
gradczyków, ich nieugięta wo 
ię zgniecienia wroga.

Film ten powinni obejrzeć 
wszyscy. Zarząd Wojewódzki 
TPPR w Gdańsku wspólnie z 
Dyskusyjnym Klubem Filmo­
wym „Żak” organizuje sze­
reg otwartych seansów. Już 
dziś (15. I.) o godz. 10 film 
ten wyświetlany będzie w ki­
nie „Polonia” w Sopocie. Ju 
tro zaś (18. I.) dwa seansr 
(godz. 17.30 i 20) w klubie stu 
dentów „ŻAK”. Pokazy otwa: 
te dla. szkół i zakładów pra­
cy trwać będą do połowy lu­
tego.

H. SZ.

Msrian Rcżak
wystąpi
na 52 Podwieczorku
W poniedziałek, 16 bm. o 

godz. 17.15 i 20,30 w sali kon­
certowej Grand Hotelu w So­
pocie odbędzie się 52 Podwieczo 
rek na fali 230, którego organi 
zatorami są: Spółdzielnia U-
sług Robót Komunikacyjnych w 
Sopocie, polskie Radio i WAL 
w Sopocie.

Przypominamy wykonawców 
programu: Jolanta Borusiewicz, 
Emilia Krakowska, Halina Ku­
nicka Irena Kwiatkowska, Dir 
di Miiceva, Henryk Bista, Zbig 
niew Korpolewski, Józef Korze 
niowski, Leszek Kowalski, An­
drzej Rumian, Leon Zaluga i Ta 
deusz Woźniakowski.

Dodatkową atrakcja 52 Pod­
wieczorku będg występy znane­
go piosenkarza Wybrzeża Ma­
riana Rożka, który został laure­
atem grudniowej telewizyjnej 
Giełdy Piosenki.

Doc. dr ZWYKIELSKT:
Tematem posiedzenia jest 
sprawa pomocy niesionej o- 
fiarom wypadków drogo­
wych. Najbardziej interesu 
ją nas, lekarzy, skutki i na 
stępstwa niewłaściwie or­
ganizowanej pomocy przed 
przybyciem karetki pogofce 
wia, następstwa przewoże­
nia rannych przypadkowym, 
nieodpowiednim środkiem 
lokomocji. Na początek pro­
szę ppłk. Bisa o podanie 
danych statystycznych, obra 
żujących sytuację w dzie­
dzinie wypadków drogo­
wych.

Ppłk. BIS przytacza licz­
by, ilustrujące sytuację w 
skali ogólnopolskiej oraz 
na drogach województwa 
gdańskiego. Wynika z nich, 
że w roku 1966 zginęło w 
Polsce 2.700 osób, zaś 23 
tysiące odniosło obrażenia.

Boc. ZWYKIELSKI uzu­
pełnia wypowiedź o dane 
z PZU. Wynika z nich, że 
w ciągu jedenastu miesięcy 
ub. roku w woj. gdańskim 
zanotowano 3.592 wypadki 
drogowe, a PZU tylko z ty-

Podziękowanie
Dyrekcja i zespół Te­

atru „Wybrzeże” składa­
ją za naszym pośredni­
ctwem najserdeczniejsze 
podziękowanie instytu­
cjom i osobom prywat­
nym za życzenia, prze­
słane z okazji otwarcia 
teatru na Targu Węglo­
wym w Gdańsku.

GDAŃSK Opera, „Jaś i Mał­
gosia”, g. 14; pon. niecz. Teatr 
Wićlki (Targ Węglowy) — 
„Zmierzch demonów”, g. 19; 
pon. niecz. SOPOT Kameralny, 
„Sprawa Oppenheimera”, go­
dzina 15; pon. niecz. Grand 
Hotel, pon. 52 podwieczorek na 
fali 230, g. 17.15, 20.30. GDYNIA 
Muzyczny, „Wiedeńska krew”, 
g. 19.15; pon. „Rinaldo”, godz. 
19.15.

9®®WR35ISa

GDAŃSK „Leningrad”, „Mal­
eństwo z rozsądku”, polski,
3 14 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30,
i; pon. j, w. (, Kameralne”, 
Sposób na kobiety”, ang„ od 
i 1., g. 16, 18, 20; pon. „W 
rainach dziwnych zwierząt”, 
idz„ od 11 1., g. 16; „Złodziej 
rzoskwiń”. bułg.. od 14 lat,
. 13, 20. „Kosmos”, „Viva Ma- 
■a”, fr„ od 16 1., g. 13.30, 15.45,
I, 20.15; pon. „Wczesnym ran- 
iem”, radź., od 14 1., godz. 
5.45, 18, 20.15. „Zorza”, „Giu-
sppe w Warszawie”, polski, 
d 11 1., g. 15, 17. 19; pon. —
Trzej muszkieterowie”, I ser., 
r„ od 14 1., g. 17, 19. „Piast”, 
Juana Galio”, rneks., od 161.,
. 16, 18, 20; pon. j. w. „Dru- 
arz”, „Najlepszy z wrogów”, 
ng., od 16 1., g. 15, 17, 19; 
on. niecz. „Motłąwa”, „Mary­
la i Napoleon”, poi., od 16 1„
. 15.45, 18, 20.15; pon. „Mal­
eństwo na niby”, czes., od 16 
at, g. 15.45, 13. 20.15. „Frzy-
ażń”, „Cierpkie głogi”, pok, 
d 13 1., g. 17, 20; pon. niecz. 
Gedania”, „Lekarstwo na ml- 
ość”, poi., od 14 1.. g. 16, 18, 
0; pon. niecz. „Wrzos”, „Os- 
atni zachód słońca”, USA. od
4 1., g. 11, 13.30, 15.45, 18. 20.15; 
son. „Kronika pewnej zbrod- 
li”, NRD, od 14 1.. godz. 16, 
8, 20. „Włókniarz”, „Kapitan”. 
>ułg„ od 9 1., g. 16; „Spacer 
)o linie”, ang., od 16 1., g. 18; 
jon. niecz. „Żak”, „Tomasz 
jszust”. fr., od 14 1., g. 16, 18, 
!0; pon. zamknięte pokazy 
JKF.

WRZESZCZ „Bajka”, „Naj- 
ńękniejsze oszustwa świata”, 
Cr., od 16 1., g. 12.30, 17.30, 20; 
„Kraina dziwnych zwierząt”,
radź., od 11 1«. g. 15; pon. r-

„Stazione Termini”, wł., oa 
16 1., g. 17.30, 20; „Poznań­
skie słowiki”, poi., od 14 lat, 
g. 15. „Znicz”, „Kochankowie 
z Marony”. nol„ od 18 1„ g. 

i 13.30, 15.45. 18. 20.15: pon. godz. 
j.15.45, 18, 20,15. „Tramwalarz”.
i „Koty”, fr., od 18 1., g. 16. 18, 
i 20; pon. niecz. „Zawiszą” — 
i „Człowiek z Rio”, fr., od 141„ 
j g. 14.45, 17, 19.15; pon. niecz.
| NOWY PORT — „1 Maja”,
j „Miejsce dla jednego”, poi.,- od 
i 16 1., g. 16, 18, 20; pon. niecz.
I OLIWA „Delfin”, „Bariera”, 
poi., od 16 1., g. 14. 16. 18, 20; 
pon, „Męski piknik”, jug.. od 
14 1„ g. 15. 18. 20.

SOPOT „Polar,„Ścigani 
przez śmierć”, fr*, od 16 lat, 
g. 13.15, 15.30, 17.45. 20; pon. g. 
15.30, 17.45, 20. „Bałtyk”, „Cie­
nie zapomnianych przodków”, 
radź., od 14 1., g. 13. 15.15, 17.30, 
19.45; pon. g. 15.15, 17.30, 19.45.

GDYNIA „Warszawa”, „Po­
garda”. fr.. od 18 lat. g. 13.15,
15.30, 17.45 , 20; pon. godz. 45.30,
17.45, 20. „Goplana”, „Strzelby
Apaczów”, USA, od 11 l„ g. 
10, 12, 14, 16, 18, 20; pon. j. w. 
„Atlantic”, „Salto”, poi., od 
16 1., g. 13.15, 15.30, 17.45. 20;
pon, „Giuseppe w Warszawie”, 
poi,, od 11 l„ g. 15.30, 17.45, 20.
Neptun”, „Naprawdę wczo­

raj”, poi., od 16 1„ g. 15, 17, 
19; pon. „Zawsze w niedzielę”, 
poi., od 11 1.. g. 15.30; „Miłość 
blondynki”, czes., od 18 I., g.
17.30, 19.30. „Fala”. „Nie przy­
syłaj mi kwiatów”. USA. od 
14 1„ g. 13.30, 15.45, 18, 20.15;
pon. „Bajka o Mrozie Czaro­
dzieju”. radź., od 7 1„ godz. 
16; „Wierność”, radź., Od 14 1., 
g. 18, 20. „Marynarz”. „Lam­
part”, wh, od 14 1.. godz. 13.30,
16.45, 20; non. „Sposób na ko­
biety”. ang., od 16 1„ g. 17, 19. 
„Promień”, „Niagara”, USA, 
od 16 1„ g. 16. 18, 20; pon. „Sza 
lone wakacje”, 1ug„ od 14 lat 
g. 16, 18, 20. „Mimoza”, „Z nie 
kła do Teksasu”. USA, od 141. 
g. 16, 18. 20; pon. „Żołnierki”, 
wł.. od 18 1 . g. 15.45, 18. 20.15. 
„Mewa”, „Pieczone gołąbki”. 
pol„ od 11 1„ g. 19; pon. niecz. 
„Klubowe”, „Noc poślubna”. 
poł„ od 16 li. g. 18; pon. niecz. 
„Jagienka”. „Syn kapitana 
Blooda”, wł.. od 12 1., g. 15, 17. 
19; pon. niecz. „Iskra”. „Los 
człowieka”, radź., od 16 1., g. 
16, 18; pon, g. 18.

RUMIA „Aurora”, „Zejście 
do piekła”, poi., od 16 lat, g.
15.45, 18, 20.15; pon, niee*.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE
w dniu 15 stycznia 1967 r.

NIEDZIELA 
LOKALNY:

9.05 „Nastolatki i morze”. 9.39 
Muzyczne ciekawostki. 10.00 — 
Notatnik Kulturalny Wybrze­
ża. 10.25 „Radiokuter”. 10.57 — 
Kalendarze sekretarzy” 16.05 
„Bój to je.st nasz ostatni” — 
montaż literacki, 20.35 Hoke­
jowe rozważania.
OGÓLNOPOLSKIE:

7.45 15 minut 7. orkiestra gi­
tarową Tommy Garrettą. 8.00 
„Moskwa z melodia i piosen­
ką słuchaczom polskim”. 8.35 
„Radionroblemy”. 12.10 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy 
12.35 Poranek muzyki opero­
wej. 13.35 Koncert orkiestr roz­
rywkowych. 14.00 Poetvcki kon 
cert życzeń. 14.30 Radiowa pio­
senka miesiąca. 15.00 „Latar­
nia”, słuchowisko Jerzego 
Kiersta. 16.30 Koncert chopinow 
ski. 17.05 „O czym mówią w 
świecie”, audycja radiowych 
korespondentów zagranicznych. 
17.25 Chwila muzyki. 17.30 — 
„Podwieczorek przv mikrofo­
nie”. 19.00 Rewia piosenek. 19.30 
„Ze Szwejkiem o 6 wieczo­
rem po wojnie” — słuchowi­
sko. 20.15 Muzvka 21.22 Muzy­
ka taneczpa. 23.37 Melodie na 
dobranoc. 0.05—3.00 Program 
nocny.

w dniu 16 stycznia 1967 r.
PONIEDZIAŁEK

LOKALNE:
13.32 Koncert życz.eń, 16.15 

„VI! Plenum w Komunie Pa­
ryskiej”. 16.25 Koncert życzeń,
17.00 Przegląd aktualności Wy­
brzeża. 17.15 Publicystyka mię­
dzynarodowa, 17.25 Szczeciń­
skie popołudnie.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.25 Halo Warszawa, melo­
die i piosenki 'o Warszawie, 
12.45 „Hormony roślinne”, au­
dycja w oprać. Iwony Jacyna,
14.00 Muzyka polska, 14.35 „Fa 
la 56”, 14.45 Orkiestry, soliści i 
piosenkarze, 15.30 „W Nie-Pa- 
ryżu i gdzie indziej”, fragm. 
I powieści A. Kamieńskiej, 
15.50 Muzyka, 19,30 Odtworze­
nie koncertu Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej PR, 20.09 
Wiersze Stanisława Czachorow 

iskieco. 20.19 d. c. koncertu.

21.50 Koncert muzyki roz.ryw- 
kowej. 22.00 Koncert chóru a 
cappella PR w Krakowie, 22.20 
„Rozmowy o wychowaniu” 
22.35 Kwintet fortepianowy. 
23.14 Muzyka taneczna, 23.40 
Melodie na dobranoc, 0.05—3.00 
Program nocny.

na dzień 15 stycznia 1967 r.
niedziela

12.05 Dziennik. 12.15 Samantha 
poznaje teściów, film * serii 
„Czarownice”, 12.40 „W starei 
dzielnicy miasta”, rep, filmowy 
z Kuby. 12.55 I Festiwal Fil­
mów z cyklu: „W starym ki­
nie”. 14.00 „Warszawa — Mo­
skwa”. telewizyinv mecz w 
akrobatyce sportowej. 15.00 — 
Teatr Młodego Widza: Janusz 
Domagalik: „Banda Rudego",
cz, III pt „Rudy kontra Apa­
cze”. 15.40 „Syifldy”. balet ro­
mantyczny do muzyki Fryde­
ryka Chopina. 16.20 Książka 
twój przyjaciel”, teleturniej. 
17.00 „Jest u nas kolumna w 
Warszawie” — estrada poetyc­
ka na 22 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy. 17.30 Polska Kroni­
ka Filmowa. 17.40 „Co każdy 
chłopiec” film z serii „Woj­
na domowa". 18.30 „W Polsce 
w roku 1966”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Wspom­
nienie o Arnoldzie Szyfma­
nie. 20.15 — „Chanson Dia­
gonal” — filmowy program 
rozrywkowy prod. NRD 20.30 
„Laureat Archimedesa". 21.05 
„Niefortunna. swatka”, film 
fab. prod USA. 22.45 Niedzie­
la sportowa.

na dzień 16 stycznia 87 r.
PONIEDZIAŁEK

16.45 „Teleekspras”. 16.55 
Dziennik, 17.00 Dla dzieci: film 
ż serii „Zaczarowany ołówek”, 
17.10 D!a młodych widzów* 
„Magiczna pałeczka”. 17.30 
Symbol TMMT program z cy­
klu „7 milionów młodych", 
17.45 „Gora.ca linia". 18.20 Ki­
no Krótkich Filmów. 18.45 
„Eureka”, magazyn popularno­
naukowy. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Miara pokole­
nia”, program dok. cz. II,
20.20 Teatr Telewizji: „Dekret”.
21.20 „Marszałek Branco i cy­
wile”. rep. filmowy o współ 
czesne.) Brazylii, 21.35 „Na pół­
kach księgarskich”. 21.45 Dzień 
nik

tulu obowiązkowych ubez­
pieczeń wjTpłacił 20.500.000 
zł odszkodowań. Ale nieeko­
nomiczny aspekt Jest przed­
miotem zainteresowań dys­
kutantów. Moderator prosi 
prokuratora Miklasa o omó­
wienie art. 24? KK, mówią­
cego o odpowiedzialności 
karnej osób, które nie udzie 
!ą pomócy człowiekowi, znaj 
dującemu się w stanie za­
grożenia życia lub zdrowia.

Prok. MIKLAS: Przestęp­
stwo z art, 247 KK jest 
przestępstwem formalnym, 
polegającym na zaniecha­
niu (działania). Przedmio-

głowa. Zatem pomoc powin­
na sprowadzać się przedć 
wszystkim do unieruchomie­
nia kończyn, ewentualnie do 
tamującego opatrunku na 
ranę.

Prof, dr DĘBICKI mówi 
o niebezpieczeństwie nie­
właściwej pomocy przy ura­
zach klatki piersiowej. Mo­
że się ona okazać tragi­
czna i nieodwracalna w 
skutkach.

Prof, dr KTETURAKIS:
Często zamknięte obrażenia 
w obrębie jamy brzusznej 
bywają trudne do wykrycia, 
zwłaszcza że wystąpić mogą 
obok lub jako następstwo 
obrażeń zewnętrznych. I 
znowu przykład następstw 
złego transportowania_ ran­
nego: z włamaniem biodro­
wym •— przy niefachowym 
przenoszeniu spowodować 
można rozdarcie pęcherza... 
Do wyjątków należą przy­

padki wewnętrznych obra­
żeń, wymagających natych­
miastowej interwencji chi­
rurga. A więc znów ten 
sam wniosek końcowy: nie 
spieszyć się za wszelką ce­
nę! Współczesna, nowoczes­
na medycyna jest zdolna 
przezwyciężyć czas zwłoki, 
ale nie zawsze może nadro­
bić zło, wyrządzone przez 
przypadkowych ludzi, kieru­
jących się emocją i najlep­
szą zresztą intencją niesie­
nia pomocy.

Boc. ZWYKIELSKI kie­
ruje pytanie pod adresem 
dr Komornickiego, czy sta­
cje pogotowia są zdolne za­
pewnić szybką interwencję, 
czy karetki wyposażone sa 
w sprzęt gwarantujący nie­
zbędne zabiegi, jaki po­
trzebny jest czas na przy­
jazd na miejsce wypadku?

Dr KOMORNICKIEGO
zdaniem w trójmieście ka­

tem ochrony prawnej jest 
tu życie ludzkie — artykuł 
nakłada na każdego obo­
wiązek niesienia pomocy bez 
wżględu na to, czy ta po­
moc okaże się spóźniona, 
skuteczna, czy też nie. Przy 
tacza przykład: wdrożono
śledztwo w stosunku do 
lekarza, który, będąc świad 
kiem wypadku motocyklo­
wego, na miejscu udzielił 
pierwszej pomocy ofierze, 
zorganizował przyjazd ka­
retki, ale mimo presji licz­
nych świadków sam odmó­
wił przewiezienia chorego 
własnym samochodem. Śledź 
two umorzono.

MODERATOR: O ile do­
brze zrozumiałem, to wobec 
każdego człowieka, który 
odmawia przewozu chorego 
wszczvna się śledztwo...

Prok. MIKLAS: Nie moż­
na tego generalizować, ale 
nikomu nie wolno przejść 
obojętnie i nie udzielić po­
mocy.

Dr LEWIŃSKI: Reprezen*. 
tuję pogląd, że w czasie 
nieodpowiedniego transpor­
tu rannego, jego stan się 
pogarsza, następuje pogłę­
bienie wstrząsu urazowego 
i niekiedy interwencja le­
karza nie ' może już nic 
zdziałać. Uważam, że na­
szym najpilniejszym zada-
mem jest przekonanie spo- dodatkowych atrakcji,
łeczenstwa o szkodliwości; Rod ; WTch$wawcy za. 
takiej pomocy, uswiado-i „„ „
mienie ludziom,* że nie czas a‘ 0 SLro*)e °rtZ 0 or :e' 
oczekiwania na przyjazd 
karetki pracuje na nieko­
rzyść chorego, lecz właśnie 
zły, szkodliwy transport. Na 
miejscu wypadku konieczna 
jest natomiast pomoc przed­
lekarska, gwarantująca ran­
nemu ustrzeżenie przed nie­
drożnością dróg oddecho­
wych, wobec nieprzytom­
nych zastosowanie metody 
usta — usta, usta — nos, 
przeprowadzenie zewnętrz­
nego masażu serca...

Dr DUBRZYŃSKI: 25 pro­
cent sekcji dokonujemy na 
ofiarach wypadków komu­
nikacyjnych. Znane są nam 
przypadki krańcowo bez­
myślnej ingerencji przypad­
kowych świadków wypad-

pracy. Zamiast bezpośred­
niej odpowiedzi zebrani do­
wiedzieli się, iż Gdańsk 
otrzyma niebawem dwie 
karetki specjalne, Gdynia i 
Elbląg — po jednej. Na te­
mat właściwego przeszkole­
nia personelu nie mówiono, 
choć z sali padały głosy 
na temat tego, by akcję 
masowego szkolenia w za­
kresie pomocy przedlekar­
skiej rozpocząć przede 
wszystkim od średniego per­
sonelu stacji pogotowia,

Doc. ZWYKIELSKI: Je­
żeli zatem problem sprowa­
dza się tylko do jak naj­
szybszego zawiadomienia o 
wypadku najbliższego pogo­
towia, zatem stajemy przed 
nowym problemem: koniecz 
noścl instalowania telefo­
nów przy drogach. Należy 
oczekiwać, że PZU chętnie 
partycypować będzie w ko­
sztach. Jak widać zagadnie­
nie doraźnej pomocy w wy­
padkach drogowych — to 
problem żywo obchodzący 
nie tylko lekarzy, nie tylko 
organa ścigania, milicję, ale 
ogół społeczeństwa, liczne 
instytucje państwowe...

* * *

W tym, o czym mówio­
no na posiedzeniu PTCh, 
nie ma niby nic nowego. 
Lekarze uogólniali to, z 
czym spotykają się w co­
dziennej praktyce. Jeżeli 
nawet wnioski, jakie tu 
padały, nie były rewela­
cyjnie nowatorskie, jeżeli 
padło wiele truizmów — 
jest w sumie optymistycz­
ny wydźwięk sobotniej 
konferencji okrągłego sto­
łu: że o znanych i nie 
nowych sprawach mówio­
no w takim właśnie gro­
nie, źe platformą było 
powszechne przekonanie, 
iż problem dojrzał do ra­
dykalnych rozwiązań. Jed 
nym z nich będzie pow­
szechna oświata sanitarna 
społeczeństwa, jak naj­
bardziej masowe przesz­
kolenie dorosłych i mło­
dzieży w dziedzinie nie­
sienia pomocy przedlekar­
skiej. Czekamy zatem już 
na robocze efekty kon­
ferencji okrągłego stołu. 
Organizatorom natomiast 
wyrażamy uznanie za 
trud przygotowania i cie­
kawą formę, jaką nadano 
spotkaniu.

E. K.
Na zdjęciu: uczestnicy konfe­

rencji okrągłego stołu: doc. dr 
Zwykielski, dr Komornicki, 
prof. dr Kieturakis i dr Du- 
brzyński.

Fot. Wł. Nieć.ywiński
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Karnawał u najmłodszych
Od pierwszych dni stycz- [ strę. Przy dźwiękach mu- 

nia trwają dziecięce zabawy zyki dzieci bawią się i tań 
karnawalcwe. Każda szkoła j czą. W szkole nr 50 im. E- 
poetarała się o-duże przy- i milii Plater w Gdańsku, ba- 
strojone drzewko (aż doi le dziecięce trwają już ca-
sufitu), by w ten sposób 
dostarczyć małym balowi -

ly tydzień. Nie sposób bo­
wiem było w jednej sali gim 
nastycznej pomieścić naraz 
1.100 uczniów.

Fot. Wł. Nieżywiński
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